
Rocznik XVNr. 182.
Kuryer JPmunaifo/ei 

wycbodri codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Admintetraoya i Ekepe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 1«, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynozi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,16; w innych 
krajach: c.na poznańska a dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoezeA

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy pe 80 fen. 
od wiersza- — Przekład na jązyk polski 

bezpłatnie.
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nad wschodnio-rumelijskiemi urzędami cel- 
nemi, pocztami, latarniami morskiemi i 
drogami zelaznemi, oraz nad fabrykami 
broni i prochu. — W dziennikach austrya­
ckich znajdujemy życzenie, czyli raczej 
domysł, że w Gasteinie powzięto posta­
nowienie, jaką Austro-Węgry i Niemcy 
zajmą postawę, gdyby z powodu obrad 
komisyi rewizyjnej wywiązać się ¡miał za­
targ pomiędzy Bułgaryą a Turcyą.

Z doniesień, dotyczących spraw za­
granicznych, zapisujemy telegram rzym­
ski „Universa,“ wedle którego na dniu 
wczorajszym podpisany już został układ 
zawarty pomiędzy Stolicą św. a rządem 
chińskim odnoszący się do ustanowienia 
reprezentacyi dyplomatycznej Watykanu 
w Pekinie. Sprawa ta od dni kilku 
stoi na porządku dyskusyi publicznój we 
Prancyi, Włoszech i innycli krajach. In­
spirowany organ watykański „Osserv. 
Rom.,“.ogłosił artykuł, w którym daje do­
kładny obraz na tę sprawę reprezentacyi 
papieskiéj w Chinach, przyczćm robi uwa­
gę , że Watykan nie powziął żadnego 
postanowienia bez poprzedniego zawiado­
mienia Prancyi, iż życzeniem jest Pa­
pieża, ażeby tak Prancya, jak Chiny 
uczyniły zadość przyjętym na siebie zo­
bowiązaniom, by w przyszłości także 
istniał dotychczasowy stosunek pomiędzy 
Francyą a Chinami a przedstawiciel Pa­
pieża działał w ścisłem porozumieuiu z 
posłem francuskim w Chinach. W końcu 
podnosi „Osser. Rom.“, iż Ojciec św. 
nigdy nie przyznał Prancyi jakichbądź 
osobnych przywilejów w Chinach, sku­
tkiem czego Papieże będą tam mieli zu­
pełną swobodę działania. — „Temps“ fran­
cuski mniema, iż nowa polityka Watykanu 
nie zmieni dotychczasowych stosunków 
politycznych. Trudno to tak nagle — 
mówi „Temps“ — zniweczyć od razu stare 
prawa. Douiosłe znaczenie misyi fran­
cuskich wystarczy do utrzymania wpływu 
francuskiego w Chinach. „Temps“ myli 
się, jeżeli sądzi, że Stolica św. chce zni­
weczyć wpływ francuski w państwie nie- 
bieskiém. Z innego stanowiska ocenia 
„National“ możliwy wpływ Fraucyi w 
Chinach. „Rola Fraucyi — pisze on — 
została bardzo uproszczona skutkiem wmię- 
szania się Anglii. Odtąd spotykać się 
będą w Chinach trzy czynniki: Prancya, 
Rosya i Chiny. Znaną jest pozycya, 
jaką względem siebie zajmują te dwa 
ostatnie mocarstwa. Prancya wolna od 
wszelkich możliwych kłopotów, będzie 
miała ze względu na Chiny jedno tylko 
zadanie, t. j. obowiązana jest wiedzieć 
dokładnie w razie niebezpiecznego zatargu, 
po której stronie powinna stanąć z bro­
nią, ażeby przeważyć zwycięstwo. — 
„National“ mógł dodać, że w Chinach i 
czwarty czynnik, reprezentacja Stolicy św., 
bardzo ważną odgrywać będzie rolę, bo 
chociaż Kościół nie mięsza się do polity­
ki, ale istotą swoją wpływa potężnie, 
choć pośrednio na sprawy tego świata.

Na gabinet lorda Salisburego na sa­
mym wstępie bardzo ciężkie spadają kło­
poty i to z powodu krwawych walk w 
Belfaście, o których od kilku dni pisze- 
my. Zaciętość stronnictw, walczących z 
sobą na ulicy, doszła do tych rozmiarów, 
że, jak donosi dziś telegram, będzie rząd 
zniewolony zaprowadzić tam stan oblęże­
nia. Z Dublina wyjechał w poniedziałek 
wyższy sędzia do Belfastu, ażeby złożyć 
sąd wojenny, składający się z oficerów 
milicyi, który wydawać będzie wyroki 
na wiuuych. Ta podróż uważana jest za 
zapowiedź bliskiego zaprowadzenia stanu 
oblężenia. Nie ma też nadziei, ażeby 
niespokojności w Belfaście tak rychło się 
skończyły. Z Dublina wyruszyła w po­
niedziałek jazda i oddział piechoty, liczą­
cy około 1000 ludzi. Liczba poranionych 
od soboty do poniedziałku osób wynosi 
130. O innych sprawach angielsko-ir- 
landzkich piszemy pod właściwą rubryką, 
tutaj zapisujemy tylko, że powstanie zbroj­
ne w Birmie coraz bardziej się szerzy. 
Dowódzca powstańców Bosneh zajął na 
nowo miejscowość Ngapch i uderzy na 
Anglików, którym nadchodzą posiłki. Po­
wstańcy poprzecinali druty telegraficzne. 
Natomiast w Sudanie dogorywa podobno 
powstanie. Następca mahdiego, Kalif 
Abdallah miał poledz w morderczej wal­
ce z emirem Darfuru. Gdyby sprawdzić 
się miała wiadomość o śmierci Abdalli, 
to wystąpiliby do walki o władzę trzej pre­
tendenci : Mehemed Abu Kheir, Waled-el- 
Neghumi i znany Osman Digrna. Angli­
cy umieli należycie korzystać z tycli nie­
zgod szczepowych. Anglicy odcięli dowóz 
żywności powstańcom od strony morza i 
zawarli już podobno z rządami włoskim i 
egipskim kouwencyą wojskową, regulującą

Poznań, 11 sierpnia.
(Koniec uroczystości w Gasteinie: wyjazd cesarza 
niemieckiego i hr. Kalnokiego; panegiryk dzienni­
ków austryackich na zjazd; komisya turecko buł­
garska dla rewizyi statutu wschodnio-rumelijskie- 
go. — Podpisanie układu zawartego pomiędzy Sto­
licą św. a Chinami i co o nim piszą dzienniki. — 
Krwawe walki w Belfaście; kłopoty Anglii w 
Birmie i wiadomość o dogorywaniu powstania w 

Sudanie.)
Skończyły się uroczystości gasteinskie. 

Monarcha niemiecki opuścił wczoraj o lUc 
z południa wraz z najstarszym wnukiem 
swoim, księciem Wilhelmem, Gastein i 
zdąża do stolicy swój. Jak powitanie, tak 
i pożegnanie dwóch panujących było na­
der serdeczne. Cesarz austryacki udał się 
o godzinie 1 w południe do mieszkania 
swego gościa i towarzyszył mu na dwo­
rzec. Obaj monarchowie ujęli się w ra­
miona i pokilkakroć pocałowali. Zebrane 
na placu Straubingera tłumy ludu wzno­
siły na cześć obu cesarzy pełne zapału 
okrzyki. Dziś rano ma i hr. Kolnoky opu­
ścić Gastein. Książę Bismarck odwiedził 
wczoraj przed południem ministra austrya- 
ckiego i powrócił wraz z nim do zamie­
szkałego przez siebie domu szwajcarskie­
go, gdzie obaj, jak mówi telegram, dłużćj 
pozostali. Po południu odbyli dwaj mini­
strowie wspólną, dwie godziny trwającą 
wycieczkę. Hr. Kalnoky był o godzinie 
71/« wieczorem na pożegnaniu u kancle­
rza niemieckiego. W Gasteinie zapanuje 
teraz dawna, monotonna cisza, ale piękne 
to ustronie w Alpach austryackich długo 
jeszcze odbrzmiewać będzie w łamach 
dziennikarskich. Komhinatorowie i pro­
rocy dziennikarscy rozpoczną teraz nie­
wdzięczną i nudną pracę około odgady­
wania robót dyplomatycznych, które tak 
długo pozostaną w tajemnicy, aż nie wy- 
dobędą ich na jaw przyszłe wypadki. My, 
pozostawiając w spokoju wszystkie te 
sprawy, nad któremi niewątpliwie dysku­
towano w Gasteinie, zaznaczamy jedynie, 
że rezultat ich zadowala zupełnie pół- 
urzędową prasę austryacką, która, jak te­
go dowodzi podany w streszczeniu arty­
kuł „Montagsrevue“, widzi w zjeździe ga- 
steinskim rękojmią utrzymania pokoju i 
zbawienie Europy. „Jakkolwiek niektóre 
państwa sąsiednie na Zachodzie i Wscho­
dzie — pisze wspomniany dziennik — 
nosiły się z różuemi planami, mimo to 
pokój europejski nie został ani na chwilę 
zakłócony. Przymierze austryacko-niemie- 
ckie jest opoką, o którą rozbijały się 
wszystkie teudencye, niekorzystne dla u- 
trzymania pokoju. Można powiedzieć bez 
przesady, że w historyi nowoczesnej ża­
dne przymierze nie wydało tak pełnych 
błogosławieństwa owoców, i że żadne nie 
służyło tak skutecznie interesom pokoju 
w Europie, jak alians, do którego książę 
Bismarck i hrabia Audrassy we wrześniu 
1879 r. pierwsze położyli fundamenta, a 
który od owego czasu wzmacniali i pie­
lęgnowali następcy Audrassego.“ — „Mon- 
tagsrevue“, apoteozując ten alians au- 
stryacko-niemiecki, daje do zrozumienia, 
że został on przypieczętowany w Ga­
steinie. Dzienniki austryackie wyrażają 
też ufność, że zjazd gasteinski ukonso- 
liduje pokój na półwyspie bałkańskim i 
zabezpieczy Austro-Węgry od grożącego 
itn z tój strony niebezpieczeństwa. Dzien­
niki te zwracają zarazem uwagę na roz­
poczynające się teraz obrady komisyi buł- 
garsko-tureckiój dla rewizyi statutu wscho- 
duio-rumelijskiego.

Jak donosił w tycli dniach telegram, 
Przybyli już do Zofii delegaci tureccy. 
Otrzymali oni, jak pisze korespondent 
carogrodzki „Polit. Corresp..“ następują­
ce instrukcye: Mają oni obstawać za 
tem, ażeby Rumelia wschodnia pozostała 
prowincyą, podlegającą bezpośreduiój wła­
dzy wojskowój i politycznej sułtana, a 
Posiadającą jedynie samodzielną admini- 
stracyą. Oprócz tego nie mają, według 
instrukcyi, delegatom tureckim danej, 
uledz żadnej zmianie następujące posta­
nowienia : 1) Wymiar sprawiedliwości w 
Rumelii wschodniój odbywać się będzie 
w imieniu sułtana. 2) Zgromadzenie na­
rodowe w Filipopolu składać się ma z 
?6, po części wybranych, po części przez 
jeueraluego gubernatora (księcia Ale­
ksandra Battenberg) mianowanych człon­
ków. 3) Prawa tureckie mają obowiązy- 

w Rumelii wschodniej, o ile nie zo- 
stają w sprzeczności ze statutem organi­
cznym. 4) Traktaty międzynarodowe, za- 
Warte między Turcyą i mocarstwami za- 
granicznemi, obowięzują także w Rumelii 
wschodniej. Oprócz tego żąda sułtan, 
ażeby język turecki, w stosunkach z 
1 °rtą, był dla Rumelii urzędowym i aże­
by Turcya zachowała prawo czuwania

operacye wojenne na morzu Czerwonem. 
Włochom powierzono straż nad wybrze­
żem morskiem, na południe od Ras-Harub 
aż do Bab-el-Mandeb. — Czego oręż an­
gielski nie zdołał dokazać, to sprawia 
dziś uiezgoda, ten gorszy od wrogów ze­
wnętrznych nieprzyjaciel domowy.

Z F u. 1 d y.

Na wspólną kouferencyą wszystkich 
Biskupów katolickich w państwie pru­
skiem stanęli w dniu wczorajszym u gro­
bu św. Bonifacego:

1) Najprzew. ksiądz Arcybiskup gnie­
źnieński i poznański, ks. dr. Juliusz 
Dinder.

2) Arcybiskup koloński, ks. dr. Kre- 
mentz.

3) Biskup trewirski, ks. dr. Korum.
4) Biskup monasterski, ks. dr. Brink­

mann.
5) Biskup osnabrucki.
6) Biskup limburski, ks. dr. Rooss.
7) Biskup fuldajski, ks. dr. Kopp.
8) Biskup hildesheimski.
9) Biskup warmijski, ks. dr. Thiel.
10) Desygnowany Biskup chełmiński, 

cs. dr. L. Redner.
11) Biskup moguncki, ks. dr. Haffuer, 

do którego dyecezyi należy kilka deka­
natów pruskich.

12) Księcia Biskupa wrocławskiego 
zastępuje ks. dr. Franz.

13) Biskupa paderboruskiego ks. dr. 
Schultz.

Tak tedy po trzyuastu latach walki 
wszystkie stolice biskupie w państwie 
pruskiem są znowu obsadzone, wszystkie 
mają swych Pasterzy, którzy, z wyją­
tkiem dwóch, złożonych niemocą, pospie­
szyli do Fuldy, aby tam > ę wspólnie na­
radzić nad potrzebami Kościoła.

Wczoraj rano, odprawiwszy msze św., 
zebrali się dostojni uczestnicy konfereu- 
cyi na krótką modlitwę u grobu św. Bo­
nifacego, poczem o godzinie 8 rano roz­
poczęły się narady w semiuaryum ducho- 
wnem pod przewodnictwem ks. Arcy- 
ciskupa kolońskiego.

O czem radzą wysocy dostojuicy Ko­
ścioła w Fuldzie zgromadzeni, tego nikt 
powiedzieć nie umie, — a w prasie krą­
żą tylko same pogłoski, częstokroć wprost 
sobie przeciwne. Dawniej nazywano tę 
kouferencyą bardzo ważną, dziś nie przy- 
więzują do niej pisma liberalne żadnej 
wagi.

My się tutaj w żadne domysły bawić 
nie możemy, sądzimy wszelako, że tak 
ugoda kościelno-polityczua, rewizya ustaw 
majowych, jako też różue wewnętrzne 
sprawy kościelne, które wymagają jedno­
myślnego i zgodnego postępowania — 
uadawają tej konfereneyi biskupiej wiel­
kie znaczenie.

Zebranie to trwać będzie do czwartku.

Pan profesor Hinschius
wydał, jak wiadomo, komentarz do osta 
tniej ustawy kościelno-polityczuój z dnia 
21 maja r. b., w której te trochę ustępstw, 
jakie Kościołowi kat. w tój noweli przy- 
znauo, jeszczeby chciał uszczuplić.

Pan profesor szczególnie niełaskaw na 
nas Polaków, jak się to pokazuje z jego 
uwag do ostatniego aliuea § 2, traktują­
cego o teoretycznych seminaryach ducho 
wnych.

Ostatnie aliuea tego paragrafu opie­
wa, że co się tyczy seminaryów ducho­
wnych w Pozuauiu i Pelplinie, to o nich 
stanowić będzie osobne rozporządzenie 
królewskie.

Dotychczas sądzono, że gdy król Je­
gomość prędzój, czy później uzna, iż nad­
szedł czas otwarcia seminaryów naszych, 
wtedy te seminarya używać będą tych 
wszystkich praw, jakie na mocy § 2 u 
stawy z dnia 21 maja r. b. przysługują 
seminaryom w Trewirze, Osnabruku itd

Pan Hinschius sądzi inaczej — i zda 
niem jego, choć wreszcie seminarya nasze 
otwarte zostaną, to jeszcze wcale a wcale 
z tego nie wypływa, iżby i im przysługi 
wać miały te same prawa, które § ‘ 
przyznaje innym dyecezyom. Nad Pozna 
niem i Pelplinem musiałby zdaniem jege 
zawisnąć całym ciężarem bezpośredui nad 
zór państwa, zatwierdzanie profesorów 
i t. d. i t. d.

Jak widzimy „życzliwość“ pana Hiu 
sehiusa dla nas nie zua granie, — alei 
na szczęście jest to dotychczas tylk< 
piani desiderium.

Nowe arcydzieło Rosyi.

Gubernie kijowska, wołyńska i po- 
olska, to kraje ciągłych trosk i utrapień 
losy i, któraby jak najprędzej chciała 
;moskwiczyć te kraje zabrane. Dla osią­
gnięcia tego celu zdobyli się carscy czy- 
lownicy na prawdziwe arcydzieło per- 
dyi i złośliwości.

Od niepamiętnych czasów istnieją na 
tbszernych łanach Podola, Wołynia i 
Jkrainy tak zwani czynszownicy, szara- 
:zkowa szlachta polska, która od wielu 
at ua mocy statutu litewskiego dzierżyła 
>d kontuszowych magnatów tytułem wie- 
;zystej dzierżawy swe zagrody i futory, 
)łacąc właścicielom czynsz prawem za­
strzeżony. |

W r. 1840 (a na Białorusi już w r. 
1830) zniosła Rosya w krajach zabranych 
statut litewski, a w miejsce jego zapro­
wadziła własny kodeks cywiluy, tj. „Swod 
sakouów“, który wieczystój dzierżawy ja­
to nabytku zachodniego wcale nie zna.

Mimo to jeduakże przez lat blizko 40, 
iż do r. 1876, tolerowano praktycznie tę. 
łzierżawę, mnóstwo czynowników rosyj­
skich, obdarzonych skonfiskowanemi do­
brami szlachty polskiój, puściło te dobra

wieczystą dzierżawę na podstawie 
przepisów statutu litewskiego, ponieważ 
w inny sposób obszernych fortun swoich 
Ha braku robotnika obrabiać nie mogli, 
iontrakty te spisywano najformalniój w 
sądach krajowych.

Obecnie w tych trzech guberniach 
snajduje się około 240,000 takich czyn­
szowników, przeważnie szlachty szara- 
jzkowej, z którój 37 proc, zawarło kon­
trakty po r. 1840, reszta zaś 62 proc., 

więc około 150,000 siedzą na wieczy­
stych dzierżawach, które albo sami, albo 
ch przodkowie zakontraktowali przed ro­
kiem 1840.

W każdym razie i jedui i drudzy zo- 
stawają w prawnych stosunkach poseso- 
rów do właścicieli.

Naraz ni ztąd ni zowąd rząd rosyjski 
gwałci i niszczy jednym zamachem ten 
stosunek prawny i to w sposób podstępny 
i w najwyższym stopniu zdradziecki.

Rosya dzieli czynszowników na dwie 
kategorye: na czynszowników przed r. 
1840 i po r. 1840.

Pierwszym, których właścicielami są 
panowie polscy, oddaje posiadane grunta 
bezwarunkowo na własuość za opłatą kil­
kunastu rat iudemnizacyi, i przyznaje im 
prawo do wszystkich serwitutów, lasów, 
pastwisk itd.

Jest to z jednój strony samowolne po- 
gwałeeuie prawa właścicieli, z drugiej 
strony rzucenie zarzewia wieczystej nie­
zgody między dotychczasowych a nowych
właścicieli.

Drugiej kategoryi czynszowników, któ­
ra po r. 1840 pozawierała kontrakty 
z wyposażonymi przez rząd urzędnikami, 
każę rząd dowodzić prawności swych po- 
sesyi, — a gdy jej nie dowiodą, co naj­
prawdopodobniej w 95 przypadkach Da 
100 nastąpi, — wtedy zagrody pose- 
sorskie wracają na własność urzędni­
ków rosyjskich. Posesorów zaś weźmie 
pewnie rząd carski najmiłościwiej w 0- 
piekę, wyśle ich na Kaukaz, lub do Tur- 
kestanu, a na ich miejsce kolonizować 
będzie Wołyń, Podole i Ukrainę chłopa­
mi rosyjskimi.

Czy to nie nowe „arcydzieło“ rosyj- 
skiój zdrady i podstępu?

Polaków z Polakami powaśnić, Ro- 
syauom oddać grunta przez Polaków 
prawnie zakontraktowane i w pewnej 
części kupione, — wydziedziczonych czyn­
szowników wysłać gdzieś daleko na 
Wschód i kraj polski kolonizować Mo­
skalami! Tyle ciosów od jednego razu!

Głosy rosyjskie,

Kiedy „Świet“ i „Russkij Kuryer“ 
głosiły krucyaty przeciw Niemcom, można 
było spokojnie słuchać tych deklamacyi 
dzienuików, uie mających wpływowego sta­
nowiska.

Dziś atoli, kiedy orgau taki, jak 
„Grażdaniu“, na którego czele stoi książę 
Meszczerski, zaczyuają bez ogródki powta­
rzać, że dotąd Rosya chodziła na pasku 
ks. Bismarcka i Niemiec, — i kiedy to mó­
wią głośuo w czasie zjazdu cesarzy au- 
stryackiego z niemieckim i podczas wi­
zyty arcyksięcia Ludwika w Peterhofie, 
należy na głosy takie zwrócić uwagę — 
nie dla tego, iżbyśmy im zbyt wielkie 
przypisywali znaczenie, lecz aby czytel­
nicy nasi wiedzieli, co też mówią i piszą

w Rosyi tacy ludzie, jak książę Meszczer- 
ski, oraz wysokie sfery, które on repre­
zentuje.

O stosunku Rosyi do Niemiec, tak 
pisze „Grażdaniu“:

Niektóre z pism niemieckich zrobiły dzi­
siaj dopićro odkrycie, że w rozmaitych sferach 
rosyjskich zaczynają się ludzie zapatrywać ua 
Niemców tak, jak w „Pięknćj Helenie“ Kal- 
chas na kwiaty. „Za wiele kwiatów, za wiele 
kwiatów na ołtarzu bogini“ — powiada smę­
tnie Kalchas — dając w ten sposób poznać, 
że wołałby realniejsze jakieś ofiary. Otóż 
nasze społeczeństwo poczyna rozumieć, że nasi 
dobrzy sąsiedzi za wiele na ołtarzu przyjaźni 
rosyjsko-niemieckiej składają kwiatów kraso- 
móstwa, a zbyt mało, nic prawie, cennych da­
rów. Dla pism niemieckich stanowi to jakby 
niespodziankę. Albo jest w tem naiwność, 
albo jakaś nowa wyrafinowana rachuba. Że 
zaś Niemca, piszącego w takt pod batutą że- 
lażnego kanclerza, o naiwność posądzać trudno, 
więc owo z głupia frant zdumienie prasy nie­
mieckiej, w obec zapewnień naszych, że nie­
miecka opieka jest nam niepotrzebna, ma wła­
ściwie to drugie znaczenie.

Zresztą tak ze strony Niemców, jak i prze- 
dewszystkićm Bismarcka, manewr ten nie jest 
nowy.

Kiedy Bismarck poczyna pod naszą gra­
nicą na wszelki wypadek gromadzić wojska, 
wtedy natychmiast nakazuje swoim organom, aby 
występowały z płaczem i skargami z powodu 
koncentracyi rosyjskich wojsk nad granicą 
pruską.

Kiedy Bismarckowi przyjdzie na myśl za­
dać cios naszej polityce ekonomicznej jaką 
nową taryfą, wtedy jego gazety rozpisują się 
z żalami nad Rosyą, która ciemięży handel 
pruski różnemi umyślnemi represaliami.

Kiedy nareszcie spostrzeże, że tu i owdzie 
ktoś z nas przetarłszy oczy trzeźwo spojrzy 
i powie: „Jednakowoż, do licha, my jesteśmy 
w calkowitćj zawisłości od Berlina, trzebaby 
raz z tem skończyć,“ — wtedy puszcza w 
obieg książę kanclerz artykuły ubolewające nad 
tonem prasy rosyjskićj, „odstępującej od tra- 
dycyi,“ ignorującej długoletnią przyjaźń „dwóch 
dobrych sąsiadów“ i t. d.

Ale tak się zdarzy, że i to nie skutkuje, 
wtedy kanclerz zdobywa się na jakieś „truć.“ 
Tutaj Bismarck jest mistrzem, a już to naj­
milszy mtr jest le truć du połonisme. Więc 
poczyna trwożyć nas polską rewolucyą i za­
rzekać się, że wszystko co gubi' Rosyą eko­
nomicznie i politycznie, jest Polaków dziełem, 
a pochodzi ztąd, że my Rosyanie nie dość 
dusimy Polaków. I wtedy proponuje nam ks. 
Bismarck maleńką „partie de plaisir“, zawie­
rającą się w słowach: duśmy Polaków na 
spółkę; zaciera ręce, przekonany o naszej śle­
pocie i powiada do swoich : „Ja tych głnpich 
Rosyan zaprzątnę Polakami, a tymczasem 
capnę cząstkę Rosyi i jćj życia ekonomicznego 
troszeczkę.....“

I ta polityka udawała się Bismarckowi 
przewybornie, a wymownym tego dowodem 
jest Królestwo Polskie, w którem my wytę­
żamy swe siły na dręczenie polskości, otwie­
rając tylko na oścież wrota Prasom, tak samo 
jak przedsięwziąwszy rusyfikacyą kraju Za­
chodniego, całą granicę upstrzyliśmy tylko sobie 
koloniami pruskiemi....

Książę Meszczerski wyłożywszy w ten 
sposób swe zapatrywanie, tak dalój przed­
stawia jądro kwestyi:

Cala sprawa polega dzisiaj na«,tćm pyta­
niu , czy uda się dzisiaj ta sama sztuka 
Bismarckowi, czy uda mu się wmówić w nas 
z jednej strony, że on bynajmniej nie czyha 
na Rosyą, chcąc ją podbić ekonomicznie, z 
drugiej, że my podniecamy umysły Rosyan 
przeciw najżyczliwszej nam Germanii i że 
należy gasić u nas ten pożar antiniemieckiej 
propagandy, płonący w kilkaset dopiero gło­
wach Rosyan, którzy przejrzeli...

Mówiąc o tym samym motywie „Moskiew­
skie Wiedomosti“ bardzo słusznie i dowcipnie 
zauważyły, że Bismarck jest cudotwórczym 
geniuszem nie dla tego, że takim byłby isto­
tnie, ale dla tego, że mu hołdują bez miary 
i potrzeby, oraz, że jego rozum nie może 
znaleść przeciwwagi w dobrodnszności, powol­
ności i posłuszeństwie, tam nadewszystko, 
gdzie rozumowi tylko rozum przeciwstawić 
należy.

Słowa te cofają nas daleko, daleko, o wiek 
cały wstecz. Dyplomacya nasza nie od dziś 
urabia sobie urojone bożyszcza w polityce 
europejskiej. Dyplomaci Katarzyny II uroili 
sobie takie bożyszcze w osobie Fryderyka W., 
którego też Rosya obdarzyła fundamentem 
dzisiejszych Prus i to właśnie w niewiele lat 
potem, jak rosyjskie wojska zawładnąwszy 
Berlinem, dały mu swojego gubernatora 
i zaprowadziły s w o j ę policyą.

Dyplomaci tejże Katarzyny pospieszyli 
skłonić ją do rozbioru Polski, — do naj­
większego błędu, popełnionego kiedy­
kolwiek przez Rosyą, mającą prawo do wszy-



stkiego. Dyplomaci Aleksandra I sprawili, 
że staliśmy się przyczyną i ofiarą wszystkich 
sukcesów austryackich i pruskich, a oddawszy 
nam w udziale ruinę i spustoszenie na pół 
wieku starczyć mające, to wszystko' dla ocale­
nia Austryi i Prus, a potem dla odrodzenia 
i umocnienia się' tychże Pras i Austryi. Dy­
plomaci Jfljjiołaja I dali nam kampanią wę­
gierską i -itugie fata polityki, której uwień­
czeniem •stała się jedność7 Gerfriahii i potęga 
'Prus.'-/W-jednym tylko roku‘l 848 wybawi­
liśmy Austrią od powstania Węgrów, a Prusy 
od rewolucyi. Koronę zaś tej działalności
naszych , .dyplomatów stanowi korzenie się w 
proch przed .Napoleonem . III, a potem przed 
Bismarckiem, koronę, której ostatni klejnot to 
kongres berliński...

Co robić — spyta kto może — co robić ?
Nie śmiem nic złego powiedzieć o dzisiej­

szych dyplomatach naszych... tern bardziej, że 
to ludzie dobrzy; ale śmiem twierdzić, że od 
dnia, w którym przyszłoby szanownemu N. K. 
Giersowi do głowy mianować na urzędy dy­
plomatyczne zamiast benjaminków, wychodzą­
cych z liceów i kancelaryi dyplomatycznych,
ludzi oręża na Kaukazie lub w Turkiestanie, 
walczących za honor Rosyi, zakład trzymam, 
że rok nie upłynie, a Bismarck okaże się mniej 
rozumnym i mniej żelaznym...

Do takich hazardowych pomysłów, jak 
ostatni, pcha dzisiaj Rosyan zwykle zimno 
i poważnie na rzeczy patrzących niechęć 
do Niemiec, rozjątrzona objawami nie- 
miecko-austryackiój przyjaźni.

My ze stanowiska publicystycznego za­
pisujemy w regestach prusko-rosyjskich 
stosunków te wyznania księcia Meszczer- 
skiego, i nie możemy nie zwrócić przy­
tem uwagi na grę, jaką „Grażdżanin“ 
przypisuje księciu kanclerzowi co do 
sprawy polskiej.

Moskale przyznawają dziś, że źle na 
tern wyszli, iż w ten sposób rozumieli 
intencye księcia Bismarcka.

Być może, że drugi sąsiad prędzej 
poznałby się na rzeczy, gdyby z podobne- 
mi intencyami do niego przystąpić miano.

Korespondencye luryera Poan.
Praga czeska, 9 sierpnia. 

(Odsłonięcie pomnika Jabłońskiego.)
(XX) Odsłonięcie pomnika Bolesława 

Jabłońskiego (księdza Eugeniusza Tupe- 
go) w rodzinnem miasteczku Rzecicy Kar- 
daszowój odbyło się wczoraj w sposób 
nader uroczysty i serdeczny, a nawet roz­
rzewniający.

Już w sobotę wieczorem przybyli z 
Pragi i z okolicy liczni goście witani 
przez burmistrza p. Vodrażkę. O godzi­
nie 7 studenci odegrali komedyą Jerza- 
bka „Veselobra,“ następnie miasto, przy­
ozdobione chorągwiami w kolorach krajo­
wych, kwiatami i zielonemi gałązkami, za­
jaśniało wcale udaną iluminacyą. Wszy­
scy goście udali się przed dom, w któ­
rym urodził się poeta r. 1813,' i tam od­
śpiewali „Kde domuw |mój.“

W niedzielę o wschodzie słońca przy- 
bywały'gromadnie deputacye z okolicznych 
miast, stowarzyszenia śpiewackie i gim­
nastyczne, każde z kapelą na czele, stu­
denci, włościanie i inni goście. Część 
udała się do małego kościoła farnego, 
gdzie opat klasztoru Premonstratensów z 
Pragi, ks. Stary, o 10 godz. celebrował 
mszą św., reszta stała na placu przed 
farą. Po mszy św. cały orszak — na 
czele kroczyło „banderium“ 25 włościan 
konno i w malowniczych strojach ludo­
wych — ruszył na plac rynkowy, gdzie 
stoi pomnik, przykryty jeszcze zasłoną.

Po odśpiewaniu „chorału narodu cze- 
kiego,“ wstąpił na mównicę ks. prób. 
Mejsnariw znakomitej mowie wyłożył 
zasługi ś. p. Jabłońskiego, jednego z głó-
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 181.) 
Rozdział XI,

Dnia 6 września doszły wojska pol­
skie do Wąsoszy i stanęły na odpoczy­
nek, aby przed bitwą konie i ludzie mo­
gli sił nabrać. Postanowił pan podskar­
bi cztery albo pięć dni się tam zatrzy­
mać, ale wypadki pomięszały jego rachu­
bę. Pana Babinicza, jako znającego już 
dobrze pogranicze, wyprawiono na pod­
jazd, dawszy mu dwie lekkie litewskie 
chorągwie i świeży czambulik ordy, bo 
jego właśni Tatarzy zbyt byli po­
męczeni.

Pan podskarbi wielce mu przed dro­
gą zalecał, by się o języka starał i z 
próżnemi rękoma nie wracał. Babinicz 
zaś uśmiechnął się tylko, myśląc sobie, 
iż niepotrzeba mu żadnej zachęty i że 
jeńców przywiedzie, choćby ich za oko­
pami w Prostkach miał szukać.

Jakoż wrócił we dwie doby, przy­
wiódłszy kilkunastu Prusaków i Szwe­
dów, a między nimi znacznego oficera von 
Róssela, kapitana z pruskiego regimentu 
Bogusława.

Przyjęto podjazd w obozie z wielkim 
aplauzem. Kapitana nie potrzeba było 
brać na pytki, bo już to pan Babinicz 
w drodze, przyłożywszy mu sztych do 
gardła, uczynił. Z zeznań jego okazy-

wnych wskrzesicieli narodu czeskiego. 
„Duch wieszcza — dodał — orzeźwia 
nas. Niech nam teraz ukaże się drogi 
obraz lego, który z głębi serca wypo­
wiedział te słowa : „Gdziekolwiek nas los 
postawi, zawsze pozostanę twym wier­
nym przyjacielem, droga ojczyzno! Za­
wsze chcę ci sprawiać honor ! — Tak, 
zawsze nam sprawiałeś honor.“

Po tych słowach z pomnika spadła 
zasłona, ukazała się łagodnie uśmiech­
nięta, poważna i natchniona twarz wie­
szcza, a z serc tysiącznego tłumu wy­
rwał się grzmiący okrzyk: „Slava! 
slava!“

Mówca zaś dodał: „Wspierajmy pi­
śmiennictwo, które jest najwierniejszym 
stróżem zagrożonego naszego bytu, ka- 
stalskiem źródłem zdrowych myśli, oży­
wiających i zasilających ducha narodu. 
Tylko dążenie do wyższych ideałów wzma­
cnia narody. Wyrzeknijmy się wszelkie­
go brudnego sobkostwa. Hańba tym, 
dórzy służąc jedynie materyalnym inte­
resom, zapominają o moralnych zasadach 
i o potrzebach duchowych. Tacy ludzie 
demoralizują gminę i narodowi gotują 
hańbę. W tych ciężkich czasach namię­
tnej walki plemiennej, trzeba nam prze- 
dewszystkiem jedności, czujności i wza­
jemnego opierania się. „Swój ku swe­
mu.“ Wzniosły przykład drogiego Ja­
błońskiego stoi przed oczyma naszemi. 
Im większy ucisk, tóm więcej ścisnąć mu- 
simy szeregi nasze. Kochajmy się, nie 
dajmy się!“

Kiedy się uciszyły huczne oklaski, 
wywołane tą istotnie znakomita mową, 
spółki śpiewackie zaintonowały kantatę, 
skomponowaną na tę uroczystość przez 
znanego mistrza czeskiego Bendla.

Równocześnie przystępowały deputa­
cye do pomnika, celem złożenia u pod­
nóża jego mnóstwa wspaniałych wieńców. 
Rozrzewniającą była chwila, gdy dziesię­
cioletnia wnuczka (po synowcu) wieszcza, 
Ida, składała wieniec u stóp posągu swe­
go sławnego dziada.

Następnie prezes komitetu Jabłońskie­
go i autor znakomitej świeżo wydanej 
biografii wieszcza, p. A1 o i z y Matu­
szka, przemówił krótko, ale rzewnie, od­
dając pomnik w opiekę miasta. Odpowie­
dział burmistrz, p. Vo d r a ż k a, obie­
cując, że miasto wiernie czuwać będzie 
nad tym skarbem i dziękując komitetowi 
jako tóż przybyłym gościom.

O godzinie 1 w książęcym gościńcu 
— w Rzecicach znajduje się świetny 
pałac księcia Paara, do którego też na­
leżą ościenne grunta — odbył się wspólny 
obiad, na którym wniesiono mnóstwo 
toastów. Wieczorem zaś na wysepce, 
romantycznie położonój w środku wielkie­
go stawu, rozpoczęła się wesoła zabawa 
ludowa, która się przedłużyła do później 
nocy.

Wszystkim uczestnikom tej pięknej, 
na wskroś narodowej ¡uroczystości na za­
wsze mile pozostanie w pamięci ta uro­
cza Kardaszowa Rzecica.

\ Wiedeń, 9 sierpnia.
(Zjazd w Gasteinie.)

(^?) Zjaz cesarzy w Gasteinie odbył 
się wczoraj według programu. O godzinie 
7 cesarz Frańciszek Józef nadje­
chał do Gasteinu, witany przez ludność 
przeciągłemi okrzykami. Przed Badschloss, 
gdzie mieszka cesarz Wilhelm, oczekiwali 
cesarza Franciszka Józefa książę Wil­
helm pruski, ks. Bismarck, ambasador 
niemiecki u dworu tutejszego ks. Reuss, 
baron Nopesa, marszałek dworu cesarzo­
wej Elżbiety, namiestnik księstwa salzbur­
skiego hrabia Zygmunt Thuu i cała świta 
cesarza Wilhelma. Cesarz Franciszek 
Józef w mundurze pułkownika pruskiego, 
przywitał się serdecznie z ks. Wilhelmem

wało się, że nie same pruskie pułki grafa 
Waldeka stoją w Prostkach, ale i sześć 
regimentów szwedzkich, pod komendą je- 
nerał-majora Izraela, z tych cztery jazdy 
pod Peterem, Frytjofsonem, Taubenem, 
Ammersteinem i dwa piechoty pod brać­
mi Engel. — Z pułków pruskich, bardzo 
okrytych, prócz własnego grafa Walde­
ka, był księcia Wismaru, Bruncla, Kon- 
naberga, jenerała Walrata, oraz cztery 
chorągwie z komendy Bogusławowej : 
dwie szlachty pruskiój i dwie jego wła­
sne. Naczelną komendę miał rzekomo 
graf Waldek, lecz w rzeczywistości słu­
chał we wszystkiem księcia Bogusława, 
którego wpływom ulegał także i szwedzki 
jenerał Izrael.

Najważniejszą wszelako wiadomością, 
jakiej von Rössel udzielił, była ta, że 
z Ełku spieszy na pomoc pod Prostki dwa 
tysiące wyborowej pomorskiej piechoty, 
graf Waldek zaś bojąc się, aby oddziały 
owe nie zostały zagarnięte przez ordę, 
pragnie wyjść z warownego obozu i do­
piero po połączeniu się z niemi drugi raz 
się okopać. — Książę Bogusław był, we­
dle Rössela, aż dotąd dość przeciwny 
opuszczeniu Prostek i dopiero w ostatnich 
dniach skłaniać się. do tego zaczął.

Usłyszawszy to pan Gosiewski, wielce 
się uradował, bo już był pewien, że go 
zwycięstwo nie minie. — Nieprzyjaciel 
długo potrafiłby bronić się w okopie, lecz 
ani szwedzka, ani pruska jazda nie mo­
gła dotrzymać litewskiej w otwartem polu. 
Książę Bogusław rozumiał to widocznie 
tak samo dobrze, jak pan podskarbi i dla 
tego właśnie nie bardzo pochwalał Wal- 
dekowe plany. Lecz zbyt był próżnym, 
aby nie ustąpił przed zarzutem nawet

i ks. Bismarckiem i przemówił kilka słów 
do innych dygnitarzy, potem wszedł do 
pałacyku, gdzie w przysionku oczekiwali 
go cesarz Wilhelm i cesarzowa Elżbieta, 
która o kwadrans wcześniej przybyła do 
pomieszkania cesarza niemieckiego.

Cesarz Frańciszek Józef przy spotka­
niu z cesarzem Wilhelmem wyraził swą 
radość, że tak dobrze wygląda, poczem 
Ich cesarskie Moście udały się do poko­
jów cesarza Wilhelma. Powróciwszy nie­
bawem do salonu recepcyi, dwaj cesarze 
przedstawiali sobie świtę. O godz. 73/ł 
cesarzowa odjechała do willi Meran, krótko 
potem cesarz Franc. Józef odszedł pieszo 
do stojącego na przeciwko Badschlossu 
hotelu Straubingera, gdzie go oczekiwał 
bawiący w Gasteinie na kuracyi Arcy­
biskup Kardynał Mihajłowicz, duchowień­
stwo, burmistrz i Rada miejska. Cesarz 
przemówił kilka słów do Kardynała i do 
innych obecnych dostojników. Niebawem 
nadszedł ks. Wilhelm, aby cesarza austrya- 
ckiego rewizytować w imieniu cesarza 
Wilhelma. O godzinie 8 i pół cesarz 
Frańciszek Józef z księciem Wilhelmem 
udał się do Badschloss, gdzie został na 
herbacie do godz. 9 i pół, poczem odpro­
wadzony znowu przez ks. Wilhelma po­
wrócił do swego pomieszkania w hotelu 
Straubingera.

Hr. Kalnoky wczoraj nie był obecny 
przy spotkaniu się cesarzy. Minister spraw 
zagranicznych przenocował w Lend i do- 
pióro dziś rano zawitał do Gasteinu.

Co do politycznego znaczenia zjazdu, 
to tutejsze dzienniki półurzędowe („Frem- 
denblatt“) ostrzegają przed wszelkiemi 
śmiałemi kombinacyami. Natomiast „Neue 
freie Presse“ usiłuje wyzyskać zjazd w tym 
kierunku, że ścisły sojusz z Niemcami 
powinien ustalić przewagę Niemców w 
Austryi.

ZIEMIE POLSKIE.
* N a d e r ciekawą, ale zarazem 

smutną wiadomość otrzymuje rzekomo ze 
sfer urzędowych „Dziennik Polski.“ Otóż 
austryackie ministerstwo oświaty ma być 
jaknajnieprzychylniej uspo­
sobione dla dalszego zwię­
kszenia liczby gimnazyów i 
szkół realnych w Galicyi i uzasa­
dnia swą niechęć tą okolicznością, iż do 
gimnazyów Galicyi zachodniej uczęszcza 
bardzo znaczna część młodzieży, pocho­
dzącej z Księstwa Poznańskiego i z Kró­
lestwa Polskiego, zaś w Galicyi wscho­
dniej młodzież z południowej Rosyi. — 
Wątpimy, czy tak znaczna liczba mło­
dzieży z W. Ks. Poznańskiego uczęszcza 
do szkół galicyjskich.

M I E M C Y.
* Berlin, 10 sierpnia. Do „Magd. 

Ztg.“ donoszą z Berlina, że przedmiotem 
dzisiejszej konferencyi Biskupów we Ful- 
dzie jest mianowicie pytanie, jakby prze­
prowadzić o ile możności najbardziej je­
dnolite urządzenie konwiktów i semina- 
ryów. Nie jestto rzeczą wcale niepra­
wdopodobną, że pytanie to będzie zajmo­
wało konferencyą, zwłaszcza, że w osta­
tniej noweli kościelno-politycznej w spra­
wie kościelnych seminaryów i konwiktów 
pomieszczone zostały nowe rozporządzenia. 
W artykule 2 tej noweli zawarte jest, 
jak wiadomo, żądanie, ażeby przed pono- 
wnem otwarciem seminaryów kościel­
nych, które dla studyów teologicznych 
istniały aż do roku 1873, zakomuni­
kowano rządowi statuta i plan nauk, 
który winien być ułożony odpowiednio do 
planu nauk na uniwersytetach. W spra­
wie konwiktów dla wychowańców, którzy 
uczęszczają do gimnazyów, na uniwersy­
tety i do kościelnych seminaryów, prze­
pisane jest tylko wręczenie statutów i po­

zbytniej ostrożności. Wreszcie nie odzna­
czał się cierpliwością. Można było niema: 
napewno rachować, że sprzykrzy sobie 
leżenie w wałach i w otwartej bitwie 
sławy i zwycięstwa poszuka. Pan pod­
skarbi powinien był tylko spieszyć się, 
aby nastąpić na nieprzyjaciela, właśnie 
w chwili, gdy będzie okopy opuszczał.

Tak też myślał i on sam i inni puł­
kownicy, jako Hassun-bej, który ordą do­
wodził, pan Woyniłłowicz z królewskiego 
znaku, pan Korsak, pułkownik petyhor- 
ski, pan Wołodyjowski, pan Kotwicz i 
pan Babinicz. Wszyscy zgodzili się na 
jedno, że trzeba dalszego odpoczynku za­
niechać i na noc, to jest za kilka godzin 
ruszać; tymczasem pan Korsak wysłał 
natychmiast swego chorążego Biegańskiego 
by szedł pod Prostki i nadciągającemu 
wojsku każdój godziny znać dawał, co 
się w obozie dzieje. — Wołodyjowski zaś 
i Babinicz wzięli-do swej kwatery Rósela, 
aby o Bogusławie czegoś więcej od niego 
się dowiedzieć.

Kapitan z początku przerażony by 
wielce, bo jeszcze sztych Kmicicowy czuł 
na gardle — ale wkrótce wino rozwiązało 
mu język. Że zaś kiedyś, służąc w Rze­
czypospolitej w cudzoziemskim autoramen­
cie, wyuczył się po polsku, przeto mógł 
i na pytania małego rycerza, nieumieją- 
cego po niemiecku, odpowiadać.

— Dawno waść służysz u księcia Bo­
gusława ? — pytał mały rycerz.

— Ja u księcia w jego nadwornem 
wojsku nie służę — odrzekł Róssel — 
jeno w elektorskim pułku, który pod jego 
komendę został oddany.

— To i pana Sakowicza waść nie 
znasz ?

rządku dziennego, jako tóż zawiadomienie 
o nazwiskach kierowników i nauczycieli za­
kładów. — Jeżeli atoli narodowp-liberalny 
dziennik pisze dalej, iż mówią, jakoby 
Biskupi mieli na konferencyi „zastanowić 
się także nad pytaniem, w jaki sposób 
możnaby zapobiedz licznym wybrykom 
prasy katolickiej, o ile ta prasa kiero­
waną jest przez duchownych,“ — to po­
stąpił istotnie bardzo mądrze dodając, że 
wiadomość ta jest „widocznie opartą je­
dynie na przypuszczeniu.“ Ponieważ je­
dnak — tak konkluduje „Koln. Volks 
Ztg.,“ — przypuszczenie to już zostało 
wypowiedziane, nie zawadzi może uzupeł­
nić go dalszem przypuszczeniem, że kon- 
:‘erencya Biskupów poweźmie zapewne 
jakąkolwiek uchwałę przeciwko bawar­
skim wybrykom i okolicznościowym, na­
tarczywym czułościom narodowo - liberal­
nych dzienników.

— Wyrok freiberski — pisze 
„Nation“ w tygodniowym przeglądzie — 
pociągnie pod względem politycznym za 
sobą to następstwo, że wyjątkowe stano­
wisko prawne, w jakiem się znajdują so- 
cyalni demokraci, poruszy przeciwko sobie 
jeszcze większą liczbę przeciwników, i że 
w tych kołach ludności, w których uczu­
cie zwykło brać bardzo łatwo górę nad 
rozumem, sympatya dla prześladowa­
nych przerodzi się w sympatyą dla prze- 
śladowanśj nauki. — „Socyalny demo­
krata“ w Zurychu, którego rozsze­
rzanie spowodowało wyrok potępiający 
w procesie freiberskim, pisze o swym stó- 
sunku do socyalistycznego stronnictwa, co 
następuje: „Organ stronnictwa nie jest 
w tern znaczeniu urzędowym, ażeby każdy 
wiersz w nim miał mieć znaczenie dla 
całego stronnictwa obowięzujące. Każdy 
członek stronnictwa, który pisze do dzien­
nika, wyraża swoje osobiste przekonanie, 
i to samo robi też redakcya. Jest to 
organ, który umożliwia umysłowe porozu­
miewanie się pomiędzy członkami stron­
nictwa, nie mniej, ani więcej. Ale jest 
to także jedyny organ, w którym się człon­
kowie stronnictwa jako tacy ze sobą sty­
kają, jedyny, w którym mogą wyrazić 
swoje zdanie bez względu na niemieckie 
ustawy policyjne, jedyny organ, który 
stronnictwo jako taki uznało na swoich 
kongresach.“

— W sprawie poruszonej 
przez nas wczoraj w artykule wstępnym 
o symulacyi przy kasach dla chorych za­
mieszcza „Berliner Volksblatt“ zajmujący 
artykuł, nadesłany jej z kół roboczych, 
którego treść warto na tóm miejscu w 
ogólnych zarysach powtórzyć. Autor za­
stanawia się nasamprzód nad pytaniem, 
dla czego przed wydaniem ustawy o ka­
sach dla chorych nie mówiono tyle o sy­
mulacyi, co dzisiaj, i przychodzi do na­
stępującego rezultatu. Ustawa napędziła 
do kas wszystkich możliwych ludzi: sta­
rych, słabych i uczniów. Dawniej ludzi, 
którzy mieli jakąś wadę fizyczną, albo 
wcale nie przyjmowano do towarzystwa, 
albo nie dawano im zapomogi, jeżeli za­
chorowali w skutek tej wady, lub tóż na 
inną jaką wewnętrzną, w czasie przyjęcia 
ich do kasy już istniejącą chorobę. Do 
wielu kas nie przyjmowano nadto ludzi, 
którzy przekroczyli wiek lat 40; ucznio­
wie jako członkowie kasy nie istnieli 
w ogóle wcale. A teraz zapytajmy się 
lekarzy cechowych, jak znacznego kon­
tyngentu w liczbie chorych dostarczają 
właśnie uczniowie? Ten, nie umiejąc je­
szcze dobrze władać narzędziem, zbije so­
bie palec u ręki lub nogę, tamten za­
rżnie się, ów skaleczy — i ztąd najczę­
ściej choroby. Są to członkowie kasy, 
którzy nie tylko płacą, ale nadto więcej 
jesźcze spotrzebowują. Tak samo ma się 
rzecz z ludźmi starymi, słabymi lub ta­
kimi, którzy od wielu lat cierpią już stale

— Pana Sakowicza widywałem w Kró­
lewcu.

— Jest-li on przy księciu?
— Nie ma go. W Taurogach się 

został.
Mały rycerz westchnął i wąsikami 

ruszył.
— Nie mam szczęścia, jako zwykle ! — 

rzekł.
— Nie frasuj się Michale —- rzekł 

Babinicz — odnajdziesz go, a nió, to ja 
odnajdę.

Poczem zwrócił się do Rössela :
— Waść jesteś stary żołnierz, widzia­

łeś oba wojska, a naszę jazdę znasz od 
dawna, jakże myślisz? po czyjej stronie 
będzie wiktorya ?

— Jeśli wam pole dadzą za okopem, 
to po waszej, ale okopu bez piechoty i 
armat nie zdobędziecie, zwłaszcza, że tam 
się wszystko księcia Radziwiłła głową 
dzieje.

— Za takiego to wielkiego masz go 
waść wodza ?

— Nie tylko ja, ale ogólne to jest 
mniemanie w obu wojskach. Powiadają 
tóż, że pod Warszawą Serenissimus Rex 
Sueciae we wszystkiem szedł za jego radą 
i dla tego wielką bitwę wygrał. Książę, 
jako. Polak, lepiej zna wasz sposób wojo­
wania i prędzój radę wymyślić umie. 
Sam. widziałem, jak król szwedzki po 
trzecim dniu bitwy przed frontem wojsk 
księcia ściskał i całował. Prawda, że mu 
i życie był winien, bo gdyby nie strach 
książęcy... no ! strach myśleć!... Rycerz 
to jest przytem niezrównany, z którym 
się nikt na żadną broń mierzyć nie może.

— Ej — rzekł Wołodyjowski — mo- 
żeby się taki znalazł...

na jakąś chorobę, których dawniej nie 
było w kasach, a którzy dzisiaj więcej 
potrzebują, aniżeli płacą. Ponieważ zaś 
w skutek tego kasy albo nie mogą wy­
starczyć pieniędzmi, albo też przynajmniej 
muszą płacić o wiele więcej, aniżeli da­
wni ój, dla tego wszędzie powstaje krzyk: 
„Tak, tak, za wielu jest symulantów.“ 
Artykuł porusza także dalszą kwestyą, 
dla czego jedynie u robotników przypu­
szcza się udawanie choroby, a nie także 
n. p. u urzędników. Mianowicie u tych 
ostatnich, którzy w razie choroby pobie­
rają całą swoją pensyą, pokusa symula­
cyi daleko jest prawdopodobniejszą — 
wedle autora artykułu — aniżeli u robo­
tników, którzy w czasie choroby pobie­
rają tylko stosunkowo bardzo niską za­
pomogę. Odpowiedzą nam na to, że 
urzędnika udającego chorobę karzą kole­
dzy jego pogardą. Alec u robotników 
jest tak samo. W każdym razie koń­
czy autor artykułu w „Beri. Volksbl.“ — 
skargi na symulacyą mocno są przesa-

* Korespodencya do „Now. 
W r e m.“ o bawiących w osadzie, nale­
żącej do Ławry Troicko-Sergiejewskiój, 
oficerach pruskich, o których pokrótce 
wspominaliśmy, brzmi jak następuje :

W miejscowości tej przemieszkuje stale 
czterech oficerów sztabu pruskiego, nie opusz­
czając swego stanowiska ani na chwilę, jeśli 
bowiem który z nich wraca do kraju, zastę­
puje go niezwłocznie inny przybywający z 
Berlina. Są to wszystko ludzie wykształceni 
naukowo i wyrobieni. Pobyt w tej miejsco­
wości pozorują oni potrzebą i chęcią dokła­
dnego nauczenia się języka rosyjskiego, ku 
czemu nastręcza im dogodną sposobność prze­
bywający w Ławrze doskonały pedagog.

Do wiadomości tój „Nowoje Wremia“ 
dodaje następującą od siebie uwagę:

Już od lat kilku pruscy oficerowie dyżu­
rują nieustannie w Troicko-Sergiejewskiój Ła­
wrze, ucząc się języka rosyjskiego i czyniąc 
inne studya ku pożytkowi swej ojczyzny. Pan 
Sarmaticus powiedział niedawno w swej bro­
szurze, iż Prusakom łatwo bardzo dojść do 
Moskwy i owładnąć nią. Być bardzo może, 
że p. Sarmuticus przeszedł również kurs ję­
zyka rosyjskiego w pustelni Sergiejewskiej. 
Kto wie, czy i w pustelni Kijowskiej nie ma 
również jeneralnego sztabu pruskiego lub au- 
stryackiego. Nie darmo oficerowie pruscy wy­
brali jako miejsce swego pobytu pustelnią, 
gdzie przybywa mnóstwo pielgrzymów z naj- 
oddaleńszych stron Rosyi i gdzie system pasz­
portowy z konieczności nie jest zbyt srogo 
stosowanym. W każdym razie fakt, przyto­
czony przez korespondenta, zasługuje na szcze­
gólną uwagę i mamy nadzieję, iz wskazówka 
podana przez nas nie pozostanie głosem woła­
jącego na puszczy. Prasy nie tolerowałyby u 
siebie podobnego objawu. Bliższe wskazówki 
o tych uprzejmych Prusakach postaramy się 
zebrać i zakomunikować jak najprędzej czy­
telnikom.

Korespondent zaś powiada, że kiedy 
rozmawiał o tóm wszystkiem z jednym z 
dawnych mieszkańców Ławry, ten utrzy­
mywał, iż żadną miarą takiego postępo­
wania pruskiego tolerować nie można.

— Dajmy na to, że masz pan słuszność 
— odpowiedział na to korespondent — ale 
cóż w takim razie mamy uczynić?

— Jakto, co ? — odrzekł zapytany. — 
Kiedy Prusacy nie wahali się dziesiątki ty­
sięcy naszych poddanych wydalać z obrębu 
swego państwa, to według mnie, można chyba 
poprosić wprost a grzecznie tych panów, aby 
raczyli zaniechać o ile możności swoich wizyt 
w Rosyi. Motywów można wyszukać sporo i 
to wcale przekonywających.

F R A N C Y A.
* Paryż, 9 sierpnia. Ponowiły się 

znów dzisiaj rozruchy pomiędzy tutejszy-

To rzekłszy, wąsikami groźnie ruszył. 
Róssel popatrzył na niego i nagle poczer­
wieniał. Przez chwilę zdawało się, że 
albo krew go zaleje, albo śmiechem wy­
buchnie ; lecz wreszcie wspomniał, iż jest 
w niewoli, więc opamiętał się zaraz.

Kmicic zaś popatrzył na niego pilnie 
swojemi stalowemi oczyma i rzekł, zaci­
skając nieco wargi:

— Jutro to się pokaże...
— A zdrów teraz Bogusław? — PY" 

tał Wołodyjowski — bo go to febra długo 
trzęsła i osłabić go musiała?...

— Zdrów oddawna, jak ryba, i le­
karstw żadnych nie bierze. Chciał mu 
medyk z początku dawać różne prezer­
watywy, ale właśnie po pierwszej zdarzył 
się zaraz paroksyzm. Wprawdzie nie 
powtórzył się więcej. Książę kazał też 
rzucać medykiem w prześcieradłach, i to 
mu pomogło, bo medyk sam febry ze 
strachu dostał.

— Rzucać w prześcieradłach ? — spy­
tał Wołodyjowski.

— Sam widziałem — odrzekł Róssel. 
— Złożono dwa prześcieradła do kupy, 
w środku położono medyka, zaczem czte­
rech silnych trabantów wzięło przeście­
radła za rogi, i kiedy to nie poczną rzu­
cać nieborakiem, to, mówię Waszym Mi­
łościom, mało na dziesięć łokci w górę 
podlatywał, a oni ledwie go złapią, już 
znowu w górę. Jenerał Izrael, graf 
Waldeck i książę za boki trzymali się 
od śmiechu. Nas tóż oficerów wielu pa­
trzyło na owo widowisko, póki medyk 
nie omdlał. Księciu potem jakby ręką 
odjął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



mi kelnerami (Zobacz „Przegląd“ w „Ku- 
ryerze“ numer 180 z wtorku). Pomiędzy 
tłumy kelnerów wmieszała się znaczna 
liczba hulaków i innej niepewnego rze­
miosła gawiedzi. Sądzą powszechnie, że 
przywódzcy strejkujących i hałasujących 
kelnerów pobierają pieniądze z kąs socja­
listycznych. Rano zebram się tłum w sile 
około 600 ludzi na ulicy St. Honoré, po­
ciągnął następnie z czerwonemi chorą­
gwiami ku dzielnicy, gdzie znajdują się 
budy jarmarczne i stanął na ulicy Che- 
nier. Tutaj, w pobliżu bramy St. Denis, 
przyszło do starcia z policyą, która de­
monstrantom odebrała chorągiew i kilku 
z nich aresztowała. Ztąd podążył tłum 
przed ratusz i w dalszym pochodzie starł 
się na skwerze des Arts i Métiers z po­
licyą, która i tutaj wiele aresztowała 
osób. O godzinie 2 z południa zebrała 
się wielka masa ludu około bud jarmar­
cznych, ażeby pomaszerować przez ulicę 
Montmartre ku bulwarom. Na ulicy St. 
Sauveur napotkali burzyciele spokoju pu­
blicznego znaczną siłę policyjną. Wywią­
zała się tutaj, krwawa walka, jedna osoba 
z tłumu i policyant ciężkie ponieśli rany. 
Policyi powiodło się w końcu robić z sze­
regowaną gromadę, której jedna część 
udała się ku bastyli, a druga ku ulicy 
Montmartre. Do rozruchów tych kelne­
rów przyłączyła się służba rzeźnicza, — 
która również z czerwonemi chorągwiami 
przebiega ulice i woła : „Śmierć policyi!“ 
Cała siła policyjua miasta wystąpiła na 
ulice a i gwardya republikańska skonsy- 
gnowaną została w koszarach, ażeby na 
dane hasło uderzyć na wichrzycieli. O go­
dzinie 6 wieczorem uśmierzyły się roz­
ruchy, ale jest obawa, że ponowią się 
one pôzniéj po zamknięciu szynkowui. 

ANGLIA.
* Dzienniki londyńskie po­

dają bez komentarzy fakt, który według 
nich charakteryzować ma nieprzychylność 
duchowieństwa katolickiego w Irlandyi 
dla Anglii. Fakt jest następujący : 
Arcybiskup Croke wystosował do „Uni­
ted Ireland“ kilka słów, które dziennik 
ten powtórzył, a które wyrażają co na­
stępuje : „Odczytałem Die bez wzruszenia 
ustęp w „United Ireland,“ w którym jest 
wzmianka o odważnej dziewczynce z Ty- 
rone, która wśród wrzaskliwéj tłuszczy 
oranżystów miała odwagę zawołać : „Niech 
żyje 0'Brien i autonomia!“ Będę panom 
wdzięczny, jeżeli odszukacie tę dziew­
czynkę i doręczycie jéj załączone tu 5 
funtów, których może użyć, jak się jéj 
podoba. Niech was Bóg chroni i błogo­
sławi.“

— Stronnictwo Parnella od­
było w połowie ubiegłego tygodnia zgro­
madzenie w ratuszu dublińskim pod prze­
wodnictwem burmistrza Dublina, Sulli- 
vana. Parnell wybrany został prezesem, 
a Mac ’ Oarthy wiceprezesem stronni­
ctwa. Na wniosek Dillona uchwalono 
jednogłośnie rezolucyą, że stronnictwo 
trwa niezłomnie przy prawach narodu ir­
landzkiego, że żadnego innego środka nie 
poczytuje za rozwiązanie kwestyi irlandz­
kiej nad proponowany bil Gladstona. 
Druga rezolucyą na wniosek Parnella po­
wzięta, ma zadanie ostrzedz rząd, że 
wielka deprecyacya produktów rolnych 
utrudnia wypłatę urzędownie ustanowio­
nych rat dzierżawnych, zgromadzenie po­
leca zatem rewizyą czynszów dzierża­
wnych, powstrzymanie eksmisyi i umo­
rzenie zaległych tenut dzierżawnych. 

WŁOCHY.
* Gazety rozberają obe­

cnie sprawę ugody zawartej pomiędzy 
Watykanem a Chinami. Pomiędzy inne- 
mi zabiera głos także „Riforma“ i nowe- 
mi obsypuje zarzutami Stolicę św. Or­
gan pana Crispiego, chcąc dowieść, że 
Ojciec św. nie troszczy się wcale o ka­
tolików chińskich, przytacza przykład Po­
laków.

„Nie widzimy wcale — pisze z tego 
Powodu „Moniteur de Rome“ — co Po­
lacy mają tutaj wspólnego z Chińczyka- 
®i- Czyż Niemcy lub Rosya prosiły Pa- 
Preża, aby wziął pod bezpośrednią opiekę 
katolików polskich, aby wysłał reprezen­
tanta do Poznania lub Warszawy? Nie! 
Cóż więc znaczy to porównanie tak 
Urażające i tak niezręczne, które przy­
tacza „Riforma?“ Nominacya ks. Din- 
“era, do ktôréj dziennik radykalny robi 
atozyą, jest dowodem przeciwko jéj twier- 
‘Izeniu, że Papież we wszystkich aktach 

wyłącznie na oku interes religijny 
ponieważ, mimo pewnych wzglę- 

w politycznych, nie chcial pozostawić 
dłużej osieroconą ludność tak waznéj i 
tak obszernej dyecezjd.

— Stan zdrowia Ojca św. 
«Journal des Débats“ otrzymał z Rzymu 
yiadomość, że zdrowie Ojca św. w osta- 

Qiui czasie mocno szwankuje. Wpra­
wdzie w ostatuich latach — pisze ten 
dennik — zapadał Ojciec święty dość 
zęsto, mianowicie o téj porze, i dla 
e£° nie potrzeba tracić nadziei , że 
i KPSZeuie ?ast£lPl i ale nigdy jeszcze 
^bezpieczeństwo nie było tak groźne, 
au ten może potrwać miesiąc, ale téx 

Jest wykluczona możliwość, że nie 
1 trwa dłużej nad dni kilka. Dobrze w 

^yæskich poinformowany „Uni- 
s zapewnia atoli, że „Journal des 
at;s’* /zerpał z bardzo mętnego źródła, 

awdąjest, że Ojciec św. w czasie naj- 
ększego gorąca, jak innemi laty, tak i 

ym roku nie udzielał audyencyi ; ale

zwyczaj ten nie stoi w żadnym związku 
ze stanem zdrowia Papieża. Przeciwnie 
Ojciec św. zdrów jest zupełnie i rozwija 
większą czynność, aniżeli kiedykolwiek.

nlejsawa, wiicjraalM i lairauicaa.
Poznań, środa 11 sierpnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwy­
czajnemu profesorowi prawa przy uniwersyte­
cie w Bonn, tajnemu radzcy sprawiedliwości 
dr. Haelschnerowi, order orła czerwo­
nego drugiej klasy z dębowym liściem.

* Najprzewielebniejszy Arcypa- 
sterz nasz udzielać będzie św. sakra 
mentu Bierzmowania w kościołach poznań 
skich w dniach następujących :

22 sierpnia w kościele farnym św. 
Maryi Magdaleny,

29 sierpnia w kościele św. Marcina,
5 września w kościele św. Wojciecha,
12 września w kościele św. Małgo­

rzaty,
19 września w kościele św. Jana za 

bramą Warszawską,
26 września w kościele pofranci- 

szkańskim.
Sakrament Bierzmowania udzielany 

będzie w każdą niedzielę po nieszporach 
o godzinie 4 nie więcćj jak 800 osobom, 
w pierwszym rzędzie dzieciom, które w 
roku bieżącym były po raz pierwszy u 
komunii św. Dzień poprzednio, w każdą 
sobotę począwszy od godziny 4 księża 
słuchać będą spowiedzi św. w tym ko­
ściele, w którym nazajutrz będzie udzie­
lane Bierzmowanie.

* Polacy pragnący poświęcić się zawo­
dowi nauczycieli elementarnych, mają w 
seminaryach nauczycielskich bardzo tru- 
due zadanie, gdyż dresura w niemczyznie 
posuniętą jest dzisiaj aż do ostatnich 
granic. Nie wolno im mieć książek pol­
skich, tu i owdzie nie wolno nawet po 
polsku rozmawiać pomiędzj' sobą, nauka 
religii św. wykładana bywa po niemiecku, 
a nauka języka polskiego jest tak bardzo 
utrudniona, tak samo jak zaznajomienie 
się z polskim śpiewem kościelnym.

Korespondent „Dziennika Poznańskie­
go“ donosi nadto z prowincyi, co na­
stępuje : _

Od niedawnego czasu żąda pewien po pol­
sku mówiący penitencyarz, aby mu się semi­
narzyści Polacy po niemiecku spowiadali. Czy 
ulega wyższemu świeckiemu życzeniu, czy też 
to czyni z własnej inicyatywy, jedynie w 
chęci służenia sprawie germanizacyi — nie 
wiadomo. Dość, że się to, jak w kilku stwier­
dzono przypadkach, istotnie dzieje.

Czy niemieckość na takiem wyzyskiwaniu 
konfesyonałn zyska, nie można z pewnością 
twierdzić, lecz żadnej nie ulega wątpliwości, 
iż obojętność religijna będzie jego następstwem. 
Jakiego to zapomnienia się, jakiej namiętnej 
chęci zrobienia karyery potrzeba, aby tak 
świętego aktu używać do politycznój propa­
gandy !

Podajemy tę wiadomość z wszelkiem 
zastrzeżeniem, gdyż nie uważamy jej za 
podobną do wiary — i nie sądzimy, aby 
tsiądz katolicki mógł w ten sposób nad­
używać spowiedzi do politycznej propa­
gandy.

Czemu „Dziennik Pozn.“ nie wymieni 
jo prostu nazwiska księdza lub semina- 
ryum ?

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1841,62 marek. Z parafii 
Oporowskiej 16,05 marek. — Razem 1857,67 
marek.

* Na nagrobek dla ś. p. ks. Pawła Kan­
torskiego. Z przeniesienia 53 marek. Ks. 
szambelan Hebanowski ze Lwówka 7 marek. 
Ks. Łabędzki ze Lwówka 3 marki. Ks. N. 
z Berlina 3 marki — Razem 66 marek.

* Wygnańcowi, rolnikowi, któryby zamie 
rżał osiedlić się w Galicyi a posiada 6000 
marek gotówki, wskaże nader korzystne kupno 
sekretarz komitetu dla wygnańców, SI. Więc 
kowski w Poznaniu.

* Towarzystwo klubu fryzyerów i golarzy 
urządza w przyszły poniedziałek dnia 16 b. m. 
pierwszą zabawę latową na dolnej Wildzie w 
ogrodzie p. Klundra. Początek zabawy o go­
dzinie 4 po południu. Wieczorem tańce na 
sali. Panowie płacą przy kasie 50 fen. wstę 
pnego. O jak najliczniejszy udział w żaba, 
wie tak gości jak członków uprasza Zarząd

A. George, 
sekretarz.

* Dziewczę liczące może lat 10 lub 11, 
którego dotychczas nie wyśledzono, skradło 
przedwczoraj wieczorem 4-letniemu dziewczę­
ciu złoty kolczyk.

* Dzisiejszej nocy przy wywożeniu feka­
liów z nieruchomości przy ulicy św. Marcina 
nr. 62, zaszło pożałowania godne nieszczęście. 
Gazy wytworzone w kloace, ubezwładniły trzech 
robotników, jednego po drugim. Dwóch z nich 
zdołano do życia przywołać — trzeciego gazy 
zabiły.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centraluem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Stęszewo. W dniu 4 b. ra. przed po­
łudniem spłonęła tu stodoła piekarzowi Bła­
żejewskiemu.

* Jutrosin. Aresztowano tu wędrownego 
czeladnika, podejrzanego o morderstwo popeł­
nione w Róży.

* Miłosław. Ogień zniszczył w nocy z 
soboty na niedzielę, stodołę i dom mieszkalny 
stolarza Grabkowskiego. Obecnie sterczą tyl 
ko gołe mury z tych zabudowań.

* Oborniki. Wyśledzono zabójcę leśnicze­
go Prieura z Boruszyna; jest nim 19-letni 
wyrobnik Józef Marek z Boruszyna, którego 
Prieur oskarżył o kłusownictwo. Termin miał 
się odbyć dnia 19 z. m. Marek głosił tym­
czasowo, że P. terminu tego nie doczeka. Mor­
dercę odstawiono do Poznania.

* Września. Landrat Loos wyjechał za 
urlopem na 4 tygodnie; zastępuje go referen 
daryusz Spendelin.

* Międzyrzecz. Wakuje posada chirurga 
na powiat międzyrzecki z pensyą 600 marek 
rocznie. Podania wnieść należy w przeciągu 
6 tygodni do król, rejencyi I. w Poznaniu.

* Piła. Egzamin piśmienny abituryentów 
tutejszego gimnazyum rozpocznie się 19 b. m. 
Ustny egzamin wyznaczono na dzień 27 i 28 
września. Do egzaminu tego zgłosiło się 13 
prymanerów wyższych i 1 ekstraneusz.

* Bydgoszcz. W obwodzie rejencyi byd­
goskiej rozpoczyna się polowanie na kuropatwy 
z dniem 20 b. m., a na zające dnia 15 
września.

* „Staatsanzelger“ zawiera przywilej do 
wygotowania imiennych obligacyi miasta Ino 
Wrocławia w sumie 400,000 marek.

* Toruń. Kilku kancelistów tutejszego 
urzędu fortyfikacyjnego przybyło w sobotę do 
kręgielni Mullera na Mokrem; w ciągu gry 
powstał spór pomiędzy obecnymi, w następstwie 
czego jeden z towarzystwa niejaki Grunwald 
wyrzuconym został za drzwi. Do czasu ukoń­
czenia gry w kręgle siedział Grunwald w lo­
kalu restauracyjnym rozmawiając z gospoda­
rzem, późnićj, gdy dawniejsi towarzysze do 
domu się wydalili, wyszedł. W drodze do 
bramy chełmińskiej minął Grunwald tych lu­
dzi, pomiędzy którymi znajdował się niejaki 
Filisiewicz. Tutaj mieli ci ostatni Grunwalda 
zaczepić a nawet i bić; ten widząc się silnie 
zagrożonym, wyjął nóż kieszonkowy i ugodził 
nim tak nieszczęśliwie Filisiewicza w lewą 
część szyi, że przerżnął mu tętnicę szyjną. 
Rana była śmiertelną, Filisiewicz postąpiwszy 
kilka kroków naprzód, padł i skończył na 
ubieżenie krwi. Grunwalda jeszcze tej samej 
nocy aresztowano. Filisiewicz zostawia wdowę 
i jednę drobną sierotę.

* Amerykański spadek. Austryacki kon 
sulat w Hawannie przysłał sądowi powiato 
wemu w Zabłotowie w Galicyi uwiadomienie, 
że w Hawannie zmarła niejaka Helena Mako- 
wijczuk, rodem z Lubkowiec w powiecie Za 
błotowskim, pozostawiwszy czystego spadku 
130—140,000 złr. Ponieważ Helena M. 
zmarła bez testamentu, przeto spadkobiercami 
tego znacznego majątku będą włościanie z ro­
dziny Heleny Makowijczuk. — Komisarz kon 
sulatu w Hawannie zastał w domu Heleny 
Makowijczuk tylko dwuletnią dziewczynkę, 
Maryą, rzekomo siostrzenicę, którą zmarła za 
życia swego miała adoptować. Najbliżsi kre 
wni zmarłćj są wieśniakami w Tułukowie. 
Konsulat zarządził odesłanie dziecka pod do­
zorem piastunki pod adresem tamtejszego au- 
stryackiego konsulatu do Hamburga, skąd spro 
wadzone będzie do Galicyi. Zmarła miała po 
siadać znacznie większy majątek, który jednak 
z powodu jej nagłej śmierci przez domowników 
został rozkradziony. W Hawannie utrzymy­
wała ona publiczny dom gościnny.

* Cholera. Od niedzieli do poniedziałku 
południa zachorowało w Tryeście 5 osób, w 
całej Istryi zachorowało 8 osób; w Fiume 
zachorowało 5 osób, zmarły 2 osoby. — Od 
poniedziałku do wtorku południa zachorowało 
w Tryeście 8 osób, zmarły 2 osoby; w Fiume 
zachorowały 2 osoby.)

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12go 
sierpnia św. Klary panny.

Wschód słońca o godz. 4 minut 37. Za­
chód o godzinie 7 minut 31.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Profesor dr. Paweł Hinschlus, tajny 

radzca sprawiedliwości i zwyczajny profesor 
prawa kościelnego przy uniwersytecie berliń­
skim, wydał nakładem Guttentaga (Berlin i 
Lipsk 1886) obszerną broszurę p. t. „D a s 
preussische Kirchengesetz be­
treffend Abänderungen der kir- 
c h e n p o 1 i t i s c h e n Gesetze vom 21 
Mai 1886“. W rozprawie tej stara się autor, 
znany zresztą jako jeden z głównych redakto­
rów i obrońców ustaw majowych, dowieść, że 
przyznane katolikom ustępstwa są li tylko for­
malnej natury i nie znoszą wcale istotnej tre­
ści majowego ustawodawstwa.

* Nowy wiersz Ojca św.
Ad Beatam Virginem Mariam. 

Precationes.
I.

Ardet pugna ferox; Luciter ipse, viden’,
Horrida monstra furens ex Achenronte vomit. 
Ocius, alma Parens, ocius affer opem.
Tu mihi virtutem, robur et adde novum.
Contere virgineo monstra inimiea pede.
Te duce, Virgo, libens aspera bella geram: 
Diffugient hostes ; te duce, victor ero.

II.
Auri dulce melos, dicere: Mater ave,
Dicere dulce melos: o pia Mater ave.
Tu mihi deliciae, spes bona, castus amor;
Rebus in adversis tu mihi praesidium.
Si mens sollicitis icta cupidinibus,
Tristitiae et luctus anxia sentit onus :
Si natum aerumnis videris usque premi,
Materno refove Virgo benigna sinu.
Et cum instante aderit morte suprema dies, 
Lumina fessa manu molliter ipsa tege.
Et fugientem animam tu bona redde Deo.

L e o PP. XIH.
(Po polsku.)

I.
Sroga zawrzała walka! Sam piekielny książę 
W wściekłym gniewie potwory straszliwemi zionie!

Boga Rodzico! Prędzej, oh prędzej na pomoc 
Przybywaj! Ty mi siły, Ty odwagi dodasz!
Ty dziewiczemi stopy głowę węża zetrzesz,
Pod Twoją chętnie wodzą w wir walki się rzucę. 
Wróg pierzchnie, — ja wraz z Tobą zwycięztwo 

H odniosę.

Co to za słodkie dźwięki: Zdrowaś o Maryo!
Co to za pieśń urocza: Zrowaś Matko święta!
Tyś rozkoszą, nadzieją i czystą miłością,
A w chwili niebezpieczeństw.Tyś obroną moją! 
Gdy duch niespokojnemi targany żądzami 
Pod utrapień ciężarem trwożnie chwiać się zacznie, 
Gdy mnie ujrzysz brzemieniem cierpień przygnie- 
r, „ cionym,
-Do Twego, Matko, łona przytul mnie łaskawie.
A kiedy śmierci wreszcie zbliży się godzina, 
Słabnące oczy miękką przysłoniwszy dłonią,
Duszę mą oddaj Bogu, kiedy wyjdzie z ciała.

* Ziemianina wyszedł nr. 32 i zawiera. 
Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem 
w r. 1885 (ciąg dalszy). — Nowy system 
normowania paszy, dr. Holdefleiss (dokoń­
czenie). — Korespondencye rolnicze: Z War­
szawy. — Stan siewów. — Dział pytań i 
odpowiedzi. — Kronika rolnicza i rozmaito- 
^ci- Wiadomości handlowe. — Jarmarki. 
— Korespondencya Redakcyi. — Sprostowa­
nie. — Ogłoszenia.

Tygodnika belletrystycznego i nauko 
wego wyszedł nr. 45 i zawiera: Ciemne dni, 
powieść przez Hugo Convay’a, przekład E. 
z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — Po 
ślubie (wiersz), Marya Kierska. — Korespon­
dencya „Tygodnika“: Z Berlina. (Jubileuszo­
wa wystawa król, akademii sztuk pięknych) 
IV. — Obrazki z górzystej Szkocyi podług 
opowiadania młodego podróżnika (dokończenie). 
— Wiadomości literackie, naukowe, społeczne 
i rozmaitości. — Humorystyczne. — Od re­
dakcyi. — Logogryf.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 sierpnia. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Gimzicki z Wielichowa, 
ks. Franciszkowski z Borku, Gałdyński z 
Radomie, Wyszomirski z familią z Gołań- 
czy, Skóraczewski z żoną ze Śremu, Ziół­
kowski z Jarocina.

(10)

(Bez gwarancji.) 
Berlin, dnia 10 sierpnia.

Przy dalszém dziś ciągnieniu czwartéj klasy 174 
król, pruskiéj loteryi ldasowej' padły następjące 
wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

12 27 (300) 35 53 (3000) 102 17 209 59
83 456 59 65 89 (550) 502 21 36 (300) 39 (550)
71 681 711 45 85 (300) 871 90 908 9 26 (550)
79 1084 163 67 271 333 429 45 99 588 91
690 (300) 767 (300) 87 »010 (550) 107 9 42 51 
51 273 (1500) 360 85 402 43 45 518 20 58
63 (1500) 67 (300) 604 36 75 99 712 915 45 87
(300) 3050 67 98 136 41 57 71 247 74 343 
55 99 485 505 16 636 49 728 838 59 4003 
29 54 58 73 (550) 95 105 88 247 50 87 336 
485 (300) 505 (300) 7 47 97 (550) 652 (300) 65 
(550) 755 68 (300) 854 62 948 52 (1500) «028 
37 39 (300) 65 141 47 85 94 203 (550) 12 48 
(300) 410 17 (300) 25 80 540 80 628 (300) 46 
751 845 92 938 51 6013 (300) 40 59 93 94 
111 (300) 255 (1500) 81 316 (550) 51 74 487 
500 27 (550) 40 52 69 621 702 30 (550) 69 824
64 903 56 7030 204 44 84 (300) 357 454
(1500) 542 43 87 (300) 666 (550) 759 839 (300) 
69 921 31 52 (3000) 89 8002 (300) 28 (300)
111 32 33 (550) 51 55 (300) 57 213 70 81 341
(300) 69 (300) 415 41 519 20 69 640 67 866
958 9007 17 120 (1500) 49 222 28 314 461
(300) 500 16 18 51 67 761 (1500) 63 86 96 
899 983.

10010 137 227 87 92 319 405 687 730 847
85 952 11015 31 189 222 (300) 301 29 54
86 471 96 508 60 (1500) 83 89 (300) 622 43
743 56 (300) 64 (300) 94 823 39 54 (3000) 56
78 935 83 l»053 75 79 133 38 212 65 (300)
319 461 (300) 536 68 (550) 671 729 (300) 855 
938 13023 140 206 61 363 (1500) 97 (1500)
402 (550) 33 534 53 75 669 86 732 51 71 855 
905 22 96 14096 129 50 226 31 390 427 36 
94 537 73 614 36 39 84 717 (300) 63 931 35 
43 15023 100 25 230 360 414 (300) 39 56 89 
(300) 90 509 600 710 (300) 11 90 (1500) 872 
989 16197 243 87 91 337 507 28 66 91 612 
26 40 79 88 98 809 10 43 17078 150 53 59
202 (550) 5 (300) 24 26 311 49 (3001 57 470 
613 (300) 35 816 (15 000) 46 55 71 907 73 98 
18008 39 123 32 (1500) 60 203 (300) 69 (3000)
84 342 (300) 58 429 56 94 625 93 716 19 
43 803 9 87 932 37 (300) 19012 75 89 233 
322 60 455 74 503 740 815 926 (300) 69.

»0006 (550) 24 73 90 144 (300) 255 81 
(300) 384 406 59 67 79 98 (550) 603 53 57 (300) 
716 (1500) 23 (550) 802 81 930 39 »1094 163 
(300) 67 217 (300) 49 80 369 552 667 787 852 
(300) 91 953 58 (300) 87 95 »»010 46 99
(300) 111 (300) 47 67 71 (550) 85 212 (300) 56 
(300) 97 (300) 306 77 444 47 504 608 41 704 
32 35 81 90 819 30 908 37 82 (300) 94 »3027 
(300) 73 134 36 60 81 98 201 42 46 63 (1500) 
66 92 351 403 513 95 96 651 96 778 800 
(3000) 19 22 32 47 955 94 »4044 55 (1500) 
59 (300) 70 113 (300) 23 (300) 80 246 90 387 
411 39 53 509 71 694 (1500) 726 47 49 809 
914 76 82 »5087 137 205 12 33 41 63 (3000)
312 28 33 460 97 500 (300 000) 24 656 780 
841 (300) 65 900 13 96 »6039 89 126 28 64 
291 469 (6000) 555 61 620 36 769 825 71 933 
64 79 95 »7022 61 67 75 97 98 111 52 76 
312 37 408 53 606 21 44 742 890 91° 28 
38015 34 54 128 234 (3000) 38 88 309 22 52 
62 421 25 51 529 83 609 94 783 99 356 62 
(1500) 912 18 28 86 (1500) 95 »9002 11 40
186 99 376 80 532 44 482 53 905.

30003 45 124 31 45 91 233 39 343 69 
447 (300) 65 75 814 63 74 (3000) 914 22 61 
31005 118 27 239 50 57 (550) 72 329 (1500) 
642 43 56 640 46 62 88 (550) 738 81 96 99 
946 (300) 56 3»019 (550) 126 (1500) 75 211 
90 308 464 522 (3000) 38 49 (300) 660 705 
(3000) 15 46 (3000) 815 18 53 (300) 81 914 81 
33089 107 31 323 63 521 24 (550) 28 41 653 
55 82 (3000) 717 95 935 47 56 34027 48(1500) 
96 204 5 19 22 55 441 56 74 (550) 569 651 
704 14 24 60 815 82 900 62 82 3 5261 341
79 438 48 98 625 92 706 74 7 7 832 35 44 
36022 113 18 79 204 44 67 92 319 (1500) 86 
499 539 74 659 71 733 (1500) 47 935 37031 
(300) 56 123 36 223 33 38 47 55 309 (300) 
20 35 432 60 71 78 553 83 625 42 72 75 721 
41 50 98 822 24 42 53 60 64 933 38196 204 
(3000) 41 404 (300) 8 13 539 66 668 (300) 725 
74 75 81 87 830 79 96 918 42 57 39070 77

82 89 105 (300) 58 64 80 201 13 32 41 44 320
21 440 527 56 70 603 69 86 701 29.

40032 40 72 81 115 22 44 50 83 90 93
203 23 64 65 (550) 352 91 426 52 749 826 92 
914 62 41055 87 106 49 84 229 33 415 (300) 
56 (550) 67 73 81 98 514 73 78 715 41 67 
804 72 933 77 4»038 42 68 224 308 16 18 
24 440 42 46 75 507 13 39 635 41 741 68 
873 (300) 955 4 3087 151 (3000) 80 (550) 246 
59 69 (300) 339 45 55 96 408 557 98 608 757 
876 (300) 93 942 (550) 44104 58 210 (300) 
11 55 96 (3000) 97 310 20 53 76 79 80 404 
(3000) 13 41 66 (1500) 515 34 48 61 698 779 
818 21 49 66 (300) 79 4 5053 81 86 89 153
208 366 (1500) 67 402 8 38 51 73 521 51 59 
(300) 63 638 85 98 706 878 90 905 64 91 
46012 (1500) 142 249 53 376 78 408 11 (300) 
509 636 41 48 (300) 806 90 96 909 (15 000) 98 
47027 106 24 223 88 311 32 64 457 82 95 
624 698 732 891 973 81 87 97 48022 45 109 
(1500) 276 339 54 70 540 50 95 657 729 47 
77 802 (300) 22 927 30 49128 37 45 73 212 
82 95 (300) 300 1 22 78 448 62 83 562 83 639
42 (3000) 818 99 924 79.

SOOOO (550) 109 57 222 26 (300) 82 325 86
406 (300) 51 57 73 503 (1500) 011 66 729 (300) 
56 93 (1500) 812 58 «1035 51 98 108 33 52 
59 76 291 353 91 (300) 419 22 (300) 512 15 
(550) 619 (550) 749 97 (550) 804 10 41 956 62 
91 «»023 45 60 (300) 74 106 72 214 27 34 81 • 
345 46 (300) 83 89 421 25 (300) 95 517 (550) 21 
618 33 44 55 57 85 87 995 8 3063 77 110 14 
67 237 398 422 40 58 507 9 10 618 77 732 (550)
43 894 930 62 85 86 «4058 61 85 146 62 63 
218 30 97 323 (300) 29 75 91 427 43 508 23 611 
(300) 23 (300) 726 49 (3000) 53 68 95 801 978 
«5045 141 53 281 85 333 76 407 50 587 (300) 
609 84 799 823 73 909 75 ««054 67 (300) 172
209 22 339 95 438 584 600 53 80 (300) 83 702 
931 (550) «7101 54 (550) 212 29 (550) 65 83 
85 98 300 78 425 48 53 (1500) 55 92 679 89 
741 95 814 913 23 59 70 «8082 (300) 106 254 
317 (300) 63 68 493 (300) 519 22 725 28 834 61 
69 74 (300) 910 12 35 54 57 65 «9082 84 87 
158 (3000) 81 98 218 61 67 373 455 601 67 734 
54 802 87 (300) 911 23 69 95 (3000).

«0020 (550) 22 39 79 225 65 334 89 494 
536 51 613 32 790 863 (300) 61072 294 348 
56 78 403 78 89 516 24 686 728 34 (1500) 40 
51 99 «»021 43 132 260 350 64 67 432 65 99 
(3000) 548 662 732 56 835 79 998 6 3029 60 
108 70 276 320 411 (300) 24 61 (3000) 72 513 
728 74 80 (300) 81 (300) 96 835 60 965 72 
64015 32 115 47 53 (300) 73 234 62 93 323 99 
459 85 87 (550) 518 32 38 648 54 61 63 (300)
78 774 868 997 6 5099 232 340 67 401 (6000)
4 20 49 524 99 699 718 85 843 51 (300) 60 
(550) 951 79 6 6020 43 85 86 90 108 258 340
79 401 (3000) 62 (300) 509 (300) 26 618 (300)
96 703 816 969 (550) 89 (300) 6 7076 (300) 96 
104 34 69 91 (550) 215 (550) 60 95 388 428 97 
516 72 75 600 20 22 56 71 773 (550) 97 875 90 
(550) 98 912 25 77 6 8040 51 196 247 389 450 
73 506 13 23 31 (1500) 40 (3000) 62 759 86 91 
820 28 947 50 88 6 9088 126 246 (300) 88 (300) 
314 24 419 (550) 503 16 50 683 764 86 851 63 
85 999 (550).

70032 336 65 90 474 520 56 80 88 665 85 
734 70 74 802 71 82 86 991 71000 136 65 223 
45 49 (300) 307 (550) 9 11 14 458 536 (550) 48 
83 645 81 (550) 726 57 63 95 825 69 7»033 69 
101 (300) 2 38 225 35 68 300 533 77 (3000) 718 
60 808 57 61 904 25 44 77 96 (3000) 73046 
100 50 68 96 222 53 99 437 508 45 52 89 615 
71 73 (1500) 720 (300) 30 43 76 96 848 71 911 
69 74026 81 175 (3000) 206 82 315 86 97 407 
10 96 (3000) 568 607 33 (300) 7«030 215 23 
(300) 322 82 (3000) 410 30 502 (300) 5 29 33 
(300) 61 69 603 34 (300) 79 743 82 (300) 813 66 
944 7 6009 (300) 97 137 (300) 88 97 299 321 
78 419 38 39 72 596 680 (300) 712 28 (1500) 72 
828 (300) 95 923 48 77126 31 (1500) 34 74 
285 300 450 61 93 502 (300) 27 64 97 651 748 
50 67 87 816 79 82 910 (3000) 81 (550) 78024 
(300) 231 (300) 94 310 65 70 502 (550) 13 622 
(550) 28 78 729 36 42 64 844 67 (550) 913 
79055 (300) 91 108 12 22 206 (300) 25 812 25 
37 38 488 531 33 94 693 740 49 (550) 819 922.

80019 24 47 62 (3000) 79 98 160 252 320
54 62 79 85 403 16 28 45 505 (1500) 25 618 67 
876 942 59 (550) 81015 (550) 58 (1500) 87 199 
263 (550) 356 422 (300) 46 (3000) 544 55 78 622 
56 752 74 850 88 919 91 8»041 91 110 216 32 
36 48 89 345 478 500 17 (300) 72 74 (300) 604 
94 (300) 96 776 (300) 81 (300) 829 969 71 (300) 
8S008 30 36 94 113 15 42 291 96 530 71 674 
762 (300) 64 91 841 99 912 (300) 17 52 8 4016 
108 41 (300) 43 278 328 (300) 37 62 (550) 420
55 71 75 (300) 78 83 84 561 (3000) 94 623 38 
23 82 743 (550) 827 (300) 66 944 (15J0) 64 65 
(550) 85000 11 84 (550) 187 212 28 31 (300)
44 302 (550) 461 501 86 96 659 730 72 835 40 
44 88 (300) 930 38 (300) 82 8 6074 (550) 79 
(300) 114 45 70 235 64 98 (1500) 302 33 87 429 
33 40 52 510 (550) 23 34 66 (3000) 619 36 (300)
77 715 55 (300) 74 830 87048 (300) 80 129 
67 68 89 244 305 47 78 97 423 632 40 85 93 
721 92 (550) 823 50 99 904 8 8020 (300) 38 191 
281 317 23 (300) 46 90 419 89 624 726 51 57 
836 (300) 922 46 61 74 8 9015 53 57 153 (1500)
200 391 (300) 553 81 (300) 633 (300) 716 29 42 
(300) 45 (300) 58 69 857 990.

90048 84 (1500) 134 (1500) 46 339 53 68 
410 21 (3000) 50 67 70 519 40 42 648 58 70 99 
704 9 22 67 94 95 835 (550) 906 23 32 90 92 
91045 87 91 150 82 (550) 254 67 977 451 (300)
545 604 11 39 47 737 80 90 810 65 96 915 18 
(300) 67 92 (3000) 9»065 (550) 176 250 58 387 
400 53 (300) 616 70 94 715 54 877 85 943 (3000) 
93027 72 175 95 308 (1500) 66 412 16 94 570 
(300) 88 93 608 51 (300) 58 83 89 773 931 69 
94030 40 64 70 199 231 58 72 78 327 85 99 
406 16 29 84 523 76 83 (300) 681 99 795 828 
88 914 56 62 69.

Telegram giełdowy
Berlin, 11 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Kapitały.Pszenica słabo, 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudż. 

Żyto słabiój. 
wrzssień-paźdż. 
paźdż.-listopad 
listopad-grudż. 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-pażdż. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo, 
w miejscu

155,—
157,25

127.50 
128,— 
128,—

42.—
43.50 

38,90
sierpień-wrzesień 38.80 
wrzesień-pażdz. 38.7C 
pażdz.-listopad 38.80 
listopad-grudż. 38,70 
kwiecień-maj 40,— 

Owies
wrzesień-paźdź. 114,50 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. 140,000

Szczecin, 11 sierpnia
Pszenica niezm. 
wrzesień-paźdź. 160,— 
paźdż.-listopad 159,—

Żyto niezm. 
wrzesień-paźdź. 
paźdż.-listopad

Berlin, 11 sierpnia 1886.

Pr. consol. 4°/0 105,90 
Pozn. 4% listy z. 102.— 
Pezn. 3l/2% 1. z. 100,10 
Pozn. listy rent. 104,80 
Austr. banknoty 161,90 
Austr. renta srebr. 69,90 
Ros. banknoty 198,25 
Ros. consol. 1871 100,40 
Ros. listy zast. 98.50 
Pol. 5% listy z. 62,26 
Pol. likw. 1, zast. 57,50 
Węg.4%rent. zł. 88,50 
Austr. akcye kr. 457,50 
Aust. franc. kol. p. 372,60
Lombardy 
Uspos. spok.

188,50

125,— 
125,50

Olé) rzep, bez inter, 
sierpień 42,—
wrzesień-paźdź. 42^—

1886. (Kursa końc.)
' Okowita słabo.

w miejscu 38,90 
sierpień-wrzesień 38,30 
wrzesień-pażdz. 38,70 
paźdż.-listopad 38,90

Petroleum
w miejscu 10,75

Rzepik
w miejscu



Stan powietrza.
Dnia 10 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.
wg
o
CD

Wiatr, j Stan
: powietrza.

2

O
Mnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Clnystiansund ł) 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . . . 2)

755
756
757 
760 
756 
753 
747 
739

Płd.Płd Z. Blpochtnuriio 
Z. Płd. Z. 1 pochmurno 
W.Płd.W. 2 pochmurno 
Z. 1; pochmurno
Płn. 2lpogodne
Płn. 2ipochmurno
Płn.Płn.Z. 2|deszcz 
Płn.Płn.Z. lizaebm.

14
14 
13 
13 
16 
17
15 
15

Kork, Queenst.
Brest...............
Helder . . . . 8)
Sylt..................
Hamburg. . . 4) 
Swineminde . 5) 
Neufahrwasser . 
Kłajpeda ....

757
757
757
759
760
761 
761
758

Płn. Z. 1 
Płn. 4
W.Płd.W. 1 
Płd. 2
Płd. W. 2 
W. 1
Z. Płn. Z. 2 
Płn. Z. 4

pogodne 
deszcz 
zachm. 
zachm. 
pochmurno 
parno 
bez chmur 
pół zachm.

16
14
17
17
17
18
17
18

Paryż ............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium. . . 
Kamienica . . .
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław ....

756
758
759
759 
763
760
761
762
763

Płd.Płd.Z. 1 
spokojnie. 

Płd. 1
Z. 1
Z. 2
Płd. W. 2
Płd.Płd.Z. 1
spokojnie. 

Płd. 2

zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
pogodne 
bez chmur 
pochmurno 
pogodne 
bez chmur 
pogodne

21
18
23
20
22
20
19
18
17

Isle d’Aix1 . . .
Nizza................
Tryest............

758
763
763

Pd. 4ipochmnrno
Z. Płn. Z. 1 parno

spokojnie, ¡parno

22
21
23

ł) Morze spokojne. 3) 60 mm. deszczu od wczo­
raj rana. 3) Morze spokojne. 4) Parno. 5) Silna rosa.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 =' mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Ponad W. Brytanią i Francyą spadł barometr 

znacznie i dzisiaj leży jedna depresya poniżej' 754 mm. 
na północnym zachodzie Szkocyi, druga z 754 mm. po­
nad kanałem, podczas gdy minimum w okolicach 
Moskwy spadło do 739 mm. Wysoki nacisk atmo­
sferyczny wynoszący przeszło 760 mm. ostał się

ponad wschodem, Niemiec i ponad Austryo-Wę­
grami i południem. Podczas gdy w obec takich 
stosunków na wschodzie morza bałtyckiego przy 
pogodnem powietrzu przeważają wiatry zachodnie, 
to na zachodzie Niemiec wieją wiatry wschodnie 
do południowych, zachmurzenie jest zmienne a na 
południu jest temperatura wysoka. W Grisnez 
była dziś z rana burza. Górne chmury idą ponad 
Niemcami północnemi z zachodniej aż do północno- 
zachodniej strony.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

10. Pop. 2
10. Wie. 9
11. Ran. 7

754.5
751.5 
750,2

Z. słaby 
W. orzeź. 
Z. słaby

pogodne 14-23,3 
zachm. [ 4-19,2 
pochmurno¡ -+-18,5

W nocy deszcz.
Dnia 10 sierpnia maximum ciepła

„ „ „ minimum ciepła -
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Wielokrotnie pochmurne powietrze przy słabym 

lub umiarkowanym powiewie wiatru bez znaczniej­
szych opadów. Temperatura mało co zmieniona. 

GOSPÜÜAMSTÄO HANDEL 1 PR2EM/SL.

Cztero-procentowe listy zastawne brun- 
świcko- hanowerskiego banku hipotecznego. 
Serya II, III, V i VIII. Najbliższe ciągnie­
nie odbędzie się we wrześniu. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 2 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran­
zösische Str. Nr. 13, za premią 5 
fen. za 100 marek.

- 23°6 Cel. 
10*7 „

(W) Poznań, 11 sierpnia. (— Sprawni u a 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— centn. sierpień 124,— płacono, sierpień-wrze- 
sień —,— płacono.

Oko wita: stale.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —

siei pień 37,80 płacono, wrzesień 37,90 płac no. 
październik 37,80 płc., listopad-grudzień 37,60 płac., 
pł. styczeń 37.70 pł.. luty 38,— pł.

Okowita, wnuejscu (bez beczki) 37.30 pł.

Ks. Józef Żniński ?
wikaryusz Golcjewski.

zakończył żywot doczesny, opatrzony śś. Sakramentalni, 
dnia 10 sierpnia o godzinie 4'/z po południu.

Eksportacya do kościoła w czwartek o godz. 5-tej, 
pogrzeb w piątek o godz. 10-te.j. (323)

lis- Riedel, dziekan.

I )nia 9 sierpnia b. r. rozstał się nagle z tym 
światem, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

4

rendantjcncralny
kasy centralnej majoratu Rydzyńskiego
przeżywszy lat 79. (322)

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 12 
sierpnia o godzinie 9-tej rano.

Rydzyna, 9 sierpnia 1886.

W ciężkim smutku

Polecam się do zakładania
05 f
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»«i) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.
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H H
ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenio­
słem ze św. Marcina (267)na ulicę Berlińską.

. , Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­
większyłem interes, otworzywszy
magazyn gotowych wyściełanych mebli,

i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę Się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Antoni Karlewicz,
tapicer i dekorator.

Kóg i MłyAwlciej ul
w domu pana Fekerta.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 11 sierpnia 1886.

to w AR

piękny średni ' pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 — 15 70 15 30 — —
Żyto .... 12 30 12 — 11 50 — —
. nowe . . - — — — — — — —

Jęczmień . . - 12 60 12 — 11 — — —
Owies ... 13 5C 12 80 12 -• — —

w nowy. . — — — — — — — —
Groch wrzący. - — — — — — — — —
Kartofle . - 2 20 2 — — — — —
Łubin żółty. . - — — — — —- — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy 17 40 17 10 — — — —
Rzep zimowy . 17 80 17 30 — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 11 sierpnia 1886.

Przedmiot.

Pszen. (najn. 
najw. 
najn. 
najw. 
najn. 
najw. 
najn.

Żyto 

Jęczm.-|j

Owies

za 1ÖÖ kl.

TOWAR W

dobry śred. pośle. przecięciu.
4 M. 4 A M. 4

— — 15 50 — — } 15
38— — 15 25 — — J

13 — 12 30 11 90 }!2 2212 50 12 10 11 50
— —- 11 30 11 __
— 11 10 10 60

- -
13
13

50
50

13
12

10
60 i13 13

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

(Sprawozdanie urzędów-).1.
Oko w na. (i beczką; pr. Wo litr. lO,OOO‘J/o

Tralles. Wypowiedziano 20,000 litr., cena wy-

Inne artykuły.
najw.

./A6.¡ 4
najniż. wprzeć

4
7 — 6 25 6 63

6 ~~ 5 50 5 75

— — — — — —

2 40 2 __ O 20
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 1 10
1 20 1 — 1 10
1 — — 80 — 90
1 60 1 40 1 50
2 — 1 50 1 75
2 20 2 10 2 15

Kartki
dla przystępujących

do Sakramentu Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera 1’ozn.

F
 Wielka Rycerska nlica nr. 8.

MAGAZYN

ÍMEBLLœ

oNo>.■bJ

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszyeh do zupełnie pojedyńczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
o Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

skie i reperacyjne wykonywam śc 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica lir. 8.

1
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Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrocie łaskawą uwagę na mój znacznie 

« powiększony (2251)

| skład sprzętów kościelnych
<n które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to :
ń Monstrancje, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
S patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
g? ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy ko- 
"= ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne,

dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d. 
ja Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
gp wszorze.dnych sprowadzani ffctoryK, jestem przeto w mo- 
Ś. żuości takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
o, ich trwałość.

Wszelkie reperacye, posrebrzania 1 odnawiania aparatów 
~ kościelnych wykonuję szybko 1 trwale po możliwie tanich cenach.

Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa- 
“ la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
o wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.
j ZT-
3 Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
£ Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego.______

Superiosfaly
‘mąkę z kości, mąkę z żużli Thomasa 
pod gwarancyą zawartości polecamy 
jaknajtanićj z fabryki „Union66 fran­
co do każdej stacyi drogi żelaznej

JASIŃSKI IOŁYŃSKI
św. Marcin 62. (213)

powiedziana 37,80 mrk., sierpień 37,80 mrk., wrze­
sień 37,90 mrk.. październik 37.60 in., listo pad 
grudzień 37,30 mrk., styczeń —.m., luty —,— 
mrk., "■ miejscu bpz bpezki 37,40 m.

(W.) Poznań, 11 sierpnia. Ceny mąki. Pszen- 
n a nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 10,50—11 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25—10 mrk’ po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 10 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 153—156 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 145—152 in.

Zyto potw.,. w miejscu krajowe delikatne 
113—116 mrk., nowe 110—118 m.

Jęczmień nom., piękny H5—119 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 marek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 38.- m.

Wrocław, 10 sierpnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano

----- cent.. Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień
127 — żąd., sierpień-wrzesień —,— płacono, wrze- 
sień-październik 127.— żąd., październik -listopad 
329.— żąd.. listopad-grudzień 130,— żąd., kwie- 
cień-maj 1887 134,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centn. na mie­
siąc bieżący 118.— żąd.. sierpień-wrzesień 116,— 
żąd.. wrzesień-październik 108,— żąd.

Olój rzepiowyb. in.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —.— żąd.. sierpień 42.75 żądano, sier­
pień-wrzesień 42.25 żąd., wrzesień-październik 42.25 
żąd., pażdziernik-listopad 42,25 żąd., listopad-gru- 
dzięń 42,25 żąd.

Ceny targowe z dnia 9 sierpnia 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gt a m ó w

mięjskiój
Ciężki śre dni lekki towar

naj- na i- na i- naj- naj-1 naj-
deputacyi targów. wyż.

MF.
ni

M
ż.
F.

wyż.
MF.

niż. 
M |F.

wyż.
MF.

niż.
MIF.

Pszenica biała 1640 16 00 15 20 14 80 14Î70 14 30
, żółta 16 20 15 80 14 80 14 60 14 20 14 00

Żyto 1340 13 20 12 90 12 60 12Î40 12 00
J ęczmień 13:30 12 80 11 80 11 30 10 80 10 30
Owies 13 30 13 10 12 70 12 40 12:10 11 90
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Okowita wyżćj, W ypowiedziano Utr.
w miejscu —płc., sierpień 37,50 płacono, 8ier-
pień:wrzesień 37 .50 iłacon0 . wrzesień-paździer

nik 37 60 płacono, pażdziernik-listopad 38,- żąj. 
listopad-grudzień 38,- płacono, kwiec.en-maj 1887 
39.— żąd.

źvto 127 - mrk.. pszenica —-ow’?8 V8 
mrk. rzep w, olśj «epiowy 42.75, okowm
37 50 m.

Berlin, 10 sierpnia (sprawozdanie urzędowe) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu ząd. 148 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na sierpień-wrzesień płacono , , na. wrze-
sień-październik pł. 156—155.50 — 156,25, pazdzier- 
nik-listopad 157—156.50—157 50, na hstopad-gru- 
dzień płac. 158-158.50-157,50. na kwiecien-roaj 
pł. 162.25—162—162,75. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. —mrk.

Żyto za 1000 kilogr. wmiejscu pł. 125 13o 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono
----- , na sierpień-wrzesień płacono 127,50—127.70,
na wrzesień październik płacono 127.50—128,00, 
na pażdziernik-listopad płacono 128.75—128,00, lia 
listopad-grudzień płacono 128.50—129,25, na kwie­
cień-maj płacono 132,50—133.00. Wypowiedziano 
----- centn. Cena wypowiedziana —.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 122 do 
160 według jakości, miesiąc bieżący płacono 117,50, 
na sierpień-wrzesień płacono , , na wrzesień-
październik płac. 115-, żąd. na październik- 
listopad płacono 113,50, na listopad-grudzień plac. 
113,—. Wypowiedziano 5000 centn. Cena wypo­
wiedziana 117,50 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejsca, 
bez beczki płac. 41,6 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —mrk.. na miesiąc bieżący pł. — 
na sierpień-wrzesień płacono . na wrzesień- 
październik pi. 41,7-42,1, pażdziernik-listopad pi. 
42,3, na listopad-grudzień płacono 42,6. Wypo- 
wiedziano----- cent. Cena wypowiedziana —.

Ku kuru dza w miejscu płac. 109—llo wi- 
dług jakości, na sierpień płac. na wrzesień-
październik płac. 109,5(), pażdziernik-listopad płac. 
111.—, na listopad-grudzień plac. 111,uO. Wypo- 
wiedziano —cent. Cena —.

Okowita. Za 100 litrów ń 100. pret -. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
39,2—38,8—39, w miejscu z beczką płac. —, 
na miesiąc bieżący pł. 38,9—38,4—38,6, lia sier­
pień-wrzesień płac. 38.9—38.4—38,6, na wrzesien- 
październik pł. 39,4—38.8 — 39,1, na pażdziermk-li- 
stopad pł. 39,2—39,1—39,5, listopad-grudzień plac, 
39,1—39—39,5, na kwiecień-maj plac. 4' >,4—40,3 do 
40.6. Wypowiedziano 280,000 litr. Cena wypo­
wiedziano 38,7.

Obicia i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

CUHRisTbiw Alfenidę Ckristofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

®Antoniego Äos®
w Poznaniu w Bazarze.

Próby obić franco.

Nowości
w materyacli na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

tí» ,ry
krawiec.

Rynek nr. I pięt.
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Wody mineralne
nalewu tegorocznego wprost z źródeł sprowadzane, sól mor­
ską prawdziwą — sól{stassfurtską, solanki Kołobrzega i Kreuz- 
nacli, jak również wszelkie sole i mydła kąpielowe, poleca po 
cenach nader przystępnych

R. Barcikowski, Poznań, Bazar.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 6Ó,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.
ĆlIKIEit

Nakładem i c-zeioukaiin D.ukarni Kuryera Poznanskiegu

i winny ocet
pole: a (325

W. BECKER,
Poznań. Wilhelmo wski plac nr. 14.

Gospodyni,
w średnim wieku, poszukuje miej­
sca u księdza. Oferty pod R. 
T. post, rest. Kurnik. 327)

Dr. Sprangera

maść gojąca
odbiera, gorączkę I ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyró­
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne I oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga, 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen. (159)

dr. Mafeckiet
radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
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rady rólnicze-
Aby najtańszym kosztem os^' 

gnąć największe rólnicze «locho».’
i zyski udziela rad. zaprowadza I"“ 
poprawia urządzenia gospodarek'; 
odpowiednio do każdej miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rożna*1 
tych okolicach i krajach. O wam#' 
kacli dowiedzieć się można listowna) 
adresując pod literami J. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobeskicflo.

Nauczyciel
pracowity i sumienny, który utraci! 
urząd nie ze swej winy, mający P°' 
lecenia od znających go bliżej kaP!!l' 
nów i obywateii, szuka odpowiednich'? 
zajęcia. Jest biegły w rachunkowości 
i korespondencyi polskiej i nienn?- 
ckiej; przyjąłby przeto chętnie mKl' 
sce jako rachmistrz lub kasyer- 
Nadto jest obeznany dokładnie z h° 
wlą szkółki drzewek owocowych i1'02’ 
chmielu, warzywa i z bartnictwo'" 
postępowym.

Bliższych wiadomości udzieli Bks 
pedycya pisma naszego.

Lekcyi gimnastyki
(o r t o p e d y c z n y c li) 

udziela młodym panienkom kobieta- 
Bliższych wiad. Wielkie 
nr. 35, [ piętro na lewo.
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